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Odwiedziny carewicza.

H r. K alnoky  zapewnia! w delegacjach, że 
stosunki dw orów  austrjackiego z petersbu r­
skim  są wyborne, co wówczas z pewnera zdzi 
w ieniem  przyjęto . B ył też słuszny powód 
zdziw ienia dla każdego, kto pam iętał, że 
im ieniny cesarza w tym  roku  ignorow ano w 
P e te rsbu rgu  i że dzienniki rosyjskie na ostry  
ten  przeciw  A ustrji w ciągu lata były n as tro ­
jone. M iędzy latem  i jesienią snać^ inne p o ­
wiały w iatry  i am basador austrjack i, sygnali­
zował róźczkę oliw ną z P ete rsbu rga , skoro 
hr. K alnoky  m ógł dać  zapew nienie sprzeczne 
z poprzednią postaw ą Rosji.

Rzecz nie tru d n a  do zbadania. P an  S zy ­
szkin inaugurow ał erę po lityki głośniejszej, 
jeżeli nie energiczniejszej, chciał przestraszyć 
T urc ję  notą i przypom nieniem  długu, F ra n ­
cuzom kazano wiele krzyczeć „V iv e  la R u s­
sie" , bo spodziew ano się wówczas, ż e . . .  b ę ­
dą pieniądze. A le pożyczka zaw iod ła ; F ra n ­
cuzi krzyczeli w iw aty i całowali przebranych 
i nieprzebranych M oskali , ale w orka nie 
otw arli. T u rc ja  się nie p rz e s tra sz y ła , B ułga- 
r ja  nie z a d rż a ła , nowy gabinet w łoski oka 
zał się w iernym  tró j p rzym ierzu , a m inister 
skarbu  rosyjskiego w ykazał dw ieście m iljo- 
nów niedoboru w budżecie.

P an  Szyszkim  przestał być głośnym , ostry 
ton  dzienników  rosyjskich  łagodnieje, a na 
w et n a . . .  m ol się n astra ja  i o to dlaczego n a­
stały  „w yborne stosunki dw orów 4*, stw ier­
dzone dziś przybyciem  do W iednia carewicza. 
Równocześnie Grażda in ,  m ający podobne 
w P ete rsbu rgu , co Fremdenblatt w W iedniu 
znaczenie, bo czytyw any u  dw oru , umieszcza 
uprzejm y dla A u strji a rty k u ł i z niezw ykłą 
kurtoazją nazyw a cesarza F ranciszka Józefa 
„wzorem m onarchów “ , k tó ry  się poświęcił 
d la dobra  i „zadow olenia1* sw ych ludów. 
A  zatem  panslaw istyczna pozytyw ka o „nie­
zadow oleniu" S łow ian w A u strji otrzym ała 
rozkaz uciszenia się, dopokąd jej nie nakręcą, 
gdy będzie po trzeba.

„W ie le  ten czyn i, k to  m usi" , a  te  s łody ­
cze petersbursk ie  na u s tach , po rusza ją żółć 
panslaw istów  Ign atiew a  i fetyszów  Szyszk ina  
i są  m usem  przykrym  d la n ic h , naw et u p o ­
karzającym  wobec letniej braw ury.

Bez nadziei pożyczki, sprzedająca swe p a­
piery  na giełdach berlińskich  R o s ja , dep re­
cjonująca przez to  sam a ku rs ru b la , m ająca 
dw ieście m ilionów  deficytu w budżecie, czuje 
się ubezw ładn ioną, do ekstenzyw nej polityki 
bezsilną i radaby  zapew nić sobie pokój i spo ­
kój do chw ili, gdy  jej sam ej będzie wygo­
dnie pow iedz ieć : w o jn a !

D w ór w iedeński znany z uprzejm ości, ko r- 
djalnie przyjm ow ał carew icza, k tó ry  osobi- 
stem i zaletam i i u jm ującą pow ierzchow nością 
pozyskał tam  sobie za pierw szej swej wizyty 
sym patję  cesarza i arcyksiążąt. Z najac szla­
chetność i godność cesa rza , nie w ątpim y, że 
w szystk ie objaw y serdeczności okazyw ane ca­
rew iczow i, były szczere, nie w ym uszone, ale 
też nie możemy podejrzyw ać dyplom acji au- 
strjack ie j o naiw ność i p rzypuszczać, że ona 
będzie wliczała w księgę ak tyw ów  politycz­
nych ową w izytę jednodniow ą. N a B allp latzu  
znają przecież h isto rję  R osji i w iedzą, że 
R osja się k łan ia  i przym ila ty lko  wówczas, 
gdy się b o i , gotow a kułakow ać gdy się bać 
przestaje. W izy ta  carew icza nie zapow iada 
nic nowego, nic trw ałego, nic korzystnego, 
nic zasadn iczego ; św iadczy jed y n ie , że R o­
sja n i e  m o ż e  dziś k ąsać , ale nie m ów i, 
c z y  ju tro  nie z e c h c e ,  gdy  będzie mogła.

(w. k.).
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ŚWIETNE STOSUNKI.
POWIEŚĆ

M A . R J I  F A L E Ń S K I E J .

20)
(Ciąg dalszy).

Helena długo oczy zatrzymała na tych kil­
ku wyrazach. Stanowiły one dla niej wymo­
wny listu kom entarz.. .

—  C zysta je j dusza nie umie przypuścić 
obłudy, —  p o m y śla ła , —  a  jed n ak  niewy 
raźue przeozucie ją  u d r ę c z a . . .  O ,  mój Boże! 
ileż ją  cierpień  czeka w tern sm utnem  życiu, 
k tó re  się dla niej ro zp o czy n a!

B ronisław  daleko dłużej m usiał wyczekiwać 
m ożności odw iedzenia W arszaw y.

Cale pó łtora roku upłynęło, zauim  mógł 
donieść H elenie, że m a nadzieję znaleźć się 
W W arszaw ie za m iesiąc

—  „Zdaje m i się, —  dodaw ał, — że g d y ­
by m i to  szczęście zostało teraz odebrane, 
przeżyćbym tego nie umi a ł . . .  A  jednak , Bóg

W kwestji wodociągów kra­
kowskich.

Kraków, listopad 1892.

P odając przem ów ienia p. inżyniera W . K o ­
łodziejskiego, m iane na ostatniem  posiedzeniu 
podkom isji technicznej czynim y to ze wględn 
na pierw szorzędną ważność kw estji w odocią­
gowej d la  K rakow a. O św iadczam y zarazem , 
że w spraw ie tej chętnie otw orzym y łam y 
naszego pism a d la podm iotow ych wyjaśnień.

Redakcja.
N a posiedzeniu kom isji w odociągow ej w 

dniu  25 października r. b postaw iłem  um o­
tyw ow any wniosek, dotyczącej koniecznej po ­
trzeby zbadania jakości wód w głębnych, 
czyli gruntow ych w okolicy K rakow a, gdyż 
dotychczas przeprow adzane badania tych wód, 
nie były ani ścisłe, aoi sum ienne, ani facho­
we, ani też um iejętne, a pod względem ba- 
k teorologicznyin żadnej wody wgłębnej nie 
badano.

Sam  w niosek mój był niem al równobrzm ią- 
cy z wnioskiem  podkom isji technicznej. P o ­
w iadam  „niem al", bo pewne różnicy zacho­
dziły  pom iędzy obu  w nioskam i, a m ytyw a 
m oje wielce się różniły od m otyw ów  podko­
m isji technicznej. Co do badań wód g ru n to ­
wych doliny W isły  i R udaw y wspom inałem  
w praw dzie, że rezu ltaty  wszelkich dotychcza 
sowych badań były ujem ne, ale bynajm niej 
nie tw ierdziłem , żeby w tych dolinach dobrej 
w ody gruntow ej wcale znaleźć nie można, 
opisując bowiem w mojem spraw ozdaniu z 
robót przygotowawczych do zaopatrzenia m ia­
s ta  K rakow a w dobrą i zdrow ą wodę, z ro ­
ku  1872 w odociąg D rezdeński wówczas w y­
konyw any, powiedziałem  na stron ie 14 i 15 
co n a s tęp u je :

„W o d a m iała być wziętą z E lb y , dźw i­
gniętą za pom ocą parow ych m achin p o m p a­
mi do zbiorn ika, z którego przechodząc przez 
filtrujące basseny zbierałaby się w rezerw oa- 
rze na czystą wodę. T e  operacje odbyw ają 
się w terenie 26, do 32 s tóp  wyżej zera 
rzeki. C zystą wodę w ydzw igają m aszyny p a­
rowe na 140 stóp  wyżej zera rzeki do re- 
zerwoaru rozdzielającego, z k tórego  woda 
ciśnieniem  prow adzona je st do m iasta  gló- 
wnemi ru ram i, k tó re  rozchodzą się na wszy 
stk ie  strony , a zbyw ającą ilość w ody o d d a ją  
do rezerw oaru, zkąd w razie po trzeby  w raca 
do m iasta.

R u ry  boczne rozprow adzające wodę po 
m ieście osobno porachow ano, m im o tego ko ­
szta urządzenia wodociągów d la m iasta  D re ­
zna przenosiły  sum ę 1 1/2 m iliona ta larów .

D łuższy czas kom isya zastanaw iała się nad 
projektem  inżyniera Fólscha, nareszcie zd ecy ­
dow ała się do odstąpienia od tego planu , i 
do przyjęcia p ro jek tu  inżyniera B . S albacha, 
k tó ry  m ilion stóp  kubicznych w ody n a tu ra l­
nie filtrowanej na dobę za potrzebne uzna je .—  
W ykonanie p ro jek tu  inżyniera Salbacha o d ­
dano jem u sam em u, koszta obrachow ano na 
l 1/* m iliona talarów . P odstaw ą p ro jek tu  Sal 
bacha są nader ciekaw e, z najw iększą dok ła­
dnością i praw dziw ą niem iecką gruntow nością 
przeprow adzone poszukiw ania. S praw ozdanie 
S albacha z tych czynności, ja k o  też op in ią 
depu tacy i w odociągowej, daną przez przew o­
dniczącego i referen ta je j D ra  A lfreda S tiib la , 
p rzedkładam  w oryginalnych broszurach. B a ­
dania pana Salbacha przekonyw ują, iż można, 
gdzie je s t tem u sprzyjające natu ralne położe­
nie, oszczędzić kosztow ne urządzenie sz tucz­
nych filtrów, biorąc wodę ze zbiorników  pod ­
ziemnych odpowiedniej w ielkości, urządzonych 
w w arstw ach przepuszczalnych, niżej rzeki 
położonych. Położenie K rakow a odpow iada

widzi, że um iałem  być cierpliw ym , ale w szak­
że i ludzkie siły k res swój gdzieś ma j ą . . .

I  tych  jego słów naw et, nie chciała za ta ić  
H elena przed m atką, a  gdy  ta  lis t ów p rze­
czytała, rz e k ła :

— W ięc nic cię już odw ieść nie potrafi 
o d  tego szaleństw a, k tóre zatru je osta tn ie  dn i 
m ojego życia ?

— N ie obejdę się nigdy bez twojego b lo- 
gosław ieńztw a, d roga m am o, —  odpow iedzia­
ła  H elena, całując jej ręce, —  więo od c ie­
bie ma zależeć w szystko dla mnie. A le —  
ja k  ci to  ju ż  p o w ie d z ia ła m ... albo jego żo­
ną zostanę, albo nigdy nie będę niczyją.

—  Co za szczęście, że twój ojciec nie d o ­
żył tego sm u tk u ! — rzekła pani Brożkowa.

H elena podniosła g ło w ę , do tąd  z pokorą 
pochyloną i rzekła z w ybuchem  nam iętnego 
żalu, od k tórego  łzy trysnęły  z je j o c z u :

— O  mój Boże, czem uż m u nie dałaś te ­
go doczekać! O n  go kochał jak  syna, —  
przeczuw ałam  t o . . .  M am o , nie pow tarzaj 
n igdy tego, coś pow iedziała i d la  pamięoi- 
ojca ow szem . . .

G w ałtow ne łkan ie nie dało  je j dokończyć i 
wyszła z p o k o ju , a  pan i R egina, zatrw ożona ,

wszelkim w arunkom  do przeprow adzenia po­
dobnego p ro jek tu , a naw et bez porów nania 
jest korzystniejsze — ja k  położenie D rezoa, n ad ­
to m ożna z wszelką pewnością liczyć na wo 
dę dobrą, zdrow ą (czystą, m iękką i zim ną) 
w dostatecznej ilości. — P lany  dołączone do 
spraw ozdania pana S albacha , i do referatu  
D ra  S tiib la , przekonają szanow ną kom isyę 
najlepiej o łatw ości zastosow ania podobnego 
p ro jek tu  do naszego m iasta , i zbiją po części 
fałszyw e zapatryw anie się na obfitość s tu ­
dzien". — Z tych planów  i spraw ozdań pana 
Salbacha i D ra  S tiibla, i przysłanych mi wie­
lu broszur, przekonałem  się, że w oda g run ­
tow a płynie częstokroć w dwóch a naw et i 
więcej kondygnacyach przedzielonych w a r ­
stw am i uieprzepuszczalnem i, i że jakość  w o­
dy w każdej kondygnacyi meże być inną, tak  
że pod wodą najgorszej jakości, m ożna zna- 
leść wodę ja k  najlepszą.

W dolinach W isły i R udaw y n igdy się nie 
przekonywano, czy tam  istnieje więcej ja k  j e ­
dna kondygnacja wód gruntow ych, i ty lko 
wody tej jednej kondygnacji badano, a (e b y ­
ły dla wodociągów nieodpow iednie, dlatego 
uważam  dalsze i głębsze badania za p o trze ­
bne i wskazane do  przeprow adzenia. W ielka 
szkoda, że w spom niane bro?zury i plany pana 
Salbacha i d ra  S tiibla, ja k  również obszerne 
korespondencje, k tóre z niem i p rzeprow adza­
łem, ja k o  też z p. B urk lim , tw órcą i w yko­
naw cą wodociągu zurychskiego i wielu in n y ­
mi ówczesnym i znakom itościam i na polu wo- 
dociągowem , zaginęły wzraz z wielu setkam i 
ważnych i cennych aJegatów i planów , k tó re  
dołączyłem  do mego spraw ozdania w r. 1872, 
i że zginęły nie przejrzane przez nikogo w cza­
sie t. z. w odostrętu  krakow skiego. W nich to 
była z a w tr ta  praw dziw a h isto rja  wodociągów 
krakow skich , Którą w now szych czasach d a ­
tu ją  dopiero od epopei regulickich źródeł, o 
k tórych  jedyn ie m ów ić było wolno w K ra k o ­
wie, mim o tego, że nie m am y do tąd  ani s ta ­
nowczej trasy , ani planów i kosztorysów , m a­
m y tylko szkice niem al bezw artościowe, i w o­
dę dobrą, choć zaw ierającą w edług rozbioru 
bakteorologicznego, dokonanego przez dra 
A leksandra  Bossowskiego, m ałą ty lko ilość 
ciał uorgacizow anych „ieszkodliw ych, a ża­
dnych pierw ocin chorobotw órczych, dr. Do- 
m ancki s tr . 39). P osiadam y kilkoJetnie tabele 
pom iarów  ilościowych wody, k tórych  wzglę­
dną w artość i znaczenie z m atem atyczną d o ­
kładnością ocenił p. profesor T y tu s  Bortnik, 
ale m am y i rejon ochronny, w praw dzie nie 
wiele znaczący, k tó re  to  zdanie o nim  opie 
ram  na dw óch zapytaniach postaw ionych mi 
przez niezaprzeczenie kom peten tną osobistość. 
W spom inając je j, że m am y dla źródeł re g u ­
lickich rejon ochronny, zostałem  zapytany 
„ Wozu dos*.

N a m oją odpow iedź, że d la tego , aby ja k i 
przedsiębiorca górniczy źródeł nie uszkodził, 
lub całkiem  nie odciął, zapytany  zostałem : 
„ Sagen Sie mir nur, wiemochte er das eigen- 
tlich anstellcn“. N a to  zapytanie nie znala­
złem na razie odpow iedzi, pom im o, że praco 
walem wiele la t w zawodzie górniczym  i znam 
się trochę na tern prak tycznie D opiero  po d łu ­
gim  rozm yślaniu nad tem pytaniem  doszedłem  
do przekonania, że potrzeba bujniejszej fantazji, 
ja k  m iał V trn e ,  opisując podróż na księżyc, 
aby odpow iedzieć na to , ja k b y  m ożna odciąć 
źródła regulickie, uw zględniając ich położe­
nie. R ejon ochronny, je s t  to  w edług mego 
zdania ty lko  nieszkodliw y nim bus dla źródeł 
regulickich, k tó re , nim  jeszcze ten  rejon  istniał, 
wyiącznościami górniczem i (F reiszurfe) dla 
m iasta zabezpieczyłem , zrzekając się takow ych, 
na korzyść rejonu ochronnego źródeł. D otąd 
ty lko  w dolinie B iałuchy i Sułoszów ki już  
w pierw szej kondygnacji je s t woda pod każ­
dym  względem dobra, co m nie powodowało 
do tw ierdzenia, że mój p ro jek t wody wgłębnej 
doliny Sułoszów ki, je s t  dotąd  najlepszym  dla

jej w zburzeniem , niczem  ju ż  nie p rzypom nia­
ła  poprzedniej rozm ow y, gdy się znowu ra ­
zem znalazły.

X .

H elena um iała tak  dobrze przew idzieć czas 
możliwego przybycia B ronisław a, obliczając 
n ieustannie dn ie podróży i godziny nadejścia 
pociągów, że praw ie nie by ła d la  niej n ie ­
spodzianką w iadom ość, z k tó rą  w biegła p e ­
wnego dn ia M agdzia, ujrzaw szy B ronisław a 
w ysiadającego z dorożki przed dom em . A  je ­
dnak , jakże szalonym  pędem  uderzyło serce 
w tej chw ili, m ającej d la  niej zakończyć tak  
niesłychanie d ług ie u d ręc zen ia !

G dy we drzw iach stanął B ronisław , zale­
dwie podnieść się m ogła, by podejść ku nie­
mu; —  a on też, śm ierteln ie b lady  od w zru­
szenia, sta ł przez chw ilę w m iejscu, ja k  czło­
w iek zbyt wielkim  blaskiem  olśniony. P o  
k ilku  chw ilach dopiero , H elena, zapanow a­
wszy nad sobą, m ogła zdobyć się na p ie r­
wsze słowa rozm ow y, k tó rą  niebaw em  p rzer 
wało pojawienie się pani Brożkowej.

P ow ita ła  ona B ronisław a chłodno, jakbądź 
graecznie, ale on tego wcale niezau ważył.

wodociągów K rakow a i ty lko  z nim w spół­
zaw odniczyć może znany p ro jek t i oferta  T o ­
w arzystw a berlińskiego „C on tinen ta l-A ctien - 
G esellschaft fu r W asserleitung" z w odą w głę­
bną doliny B iałuchy.

Z arzuty  robione projektow i Sułoszów ki są 
błache i bezpodstaw ne; pom iędzy nim i od ­
gryw ał głów ną rolę tyfus brzuszny, pojaw ia­
jący się czadem w G iebułtow ie. Zważywszy 
je d n ak ie , iż tak  ty fus brzuszny, jako  też i 
cholera, czasam i o wiele gw ałtow niejt jak  
w G iebułtow ie, grasu ją w R °gulicaoh, o czem 
się każdy  z ksiąg kościelnych przekonać m o ­
że, i u w zg lędn ia jąc , iż żaden m ieszkaniec 
G iebułtow a nie posługuje się do picia i p o ­
trzeb  dom ow ych wodą gruntow ą z doliny S u ­
łoszów ki, ho G iebułtów  leży na wysokiej gó 
rze, tak  ja k  żaden m ieszkaniec w R egulicach 
uie pobiera do uży tku  dom ow ego w ody w prost 
ze źródeł, ty lko  z rzek i R e^u lk i, k tó ra  służy 
rów nocześnie jako głów ny kanał odpływ ow y 
d la całej miejscowości, b rak  zatem  wszelkiej 
podstaw y do łączenia epidem ii z wodą w głę­
bną doliny Sułoszów ki w G iebułtow ie, albo 
z wodą źródeł regulickich. O bie wody są d o ­
bre i odpow iednie higieniczne dla w odocią­
gów.

Z arzu t zaś, że woda gruntow a przy m ły­
nie G iebułtow skim  znajduje się ty lko  o 3 
m etry  niżej poziom u te ren u , ja  uważam 
za je j w ielką zaletę d la  wodociągów K ra­
kow a, —  dolina Sułoszów ki przechodzi b o ­
wiem w tym  punkcie przez wąwóz ze s k a ­
listym i b rz e g a m i, k tó re  są ze sobą podzie­
m nie ska łą  połączone, i to  połączeuie tw orzy 
jaz  podziem ny, zm uszający wodę w głębną 
w znieść się do takiej wysokości, by przez 
ten  ja z , czyli przew al, przejść mogła. Ze ją  
zaś i tu  od  wody zaskórnej oddziela w arstw a 
nieprzepuszczalna itu  w grubości 2 m etrów , 
więc to  na tu ra lne  wydźwignięcie nie naraża 
ją  na zakażenie, co dow odzą rozbiory , chem i­
czne: jeden  w ykonany za staraniem  T ow a- 
rzyrtw a technicznego, d rugi na żądanie dr. 
C zerw ińskiego, przez pana profesora S top  
czańskiego, k tó ry  osobiście w ody naczerpał 
i rozebraw szy j ą ,  znalazł, iż je s t ze wszech 
względów odpow iednią d la  w odociągów  m ie j­
skich.

R ów nie dobrą wodę gruntow ą, lecz zna­
cznie głębiej znaleść można w całej dolinie 
B iałuchy, czego dow odem  znany pro jek t i 
o ferta  berlińskiego T ow arzystw a „C ontinen­
ta l A ctien  G  sellsohaft fu r W asserleitungen**. 
Że zaś oba p ro jek ty  to  je s t G iebułtow ski i 
P rądnick i znajdują się w obrębie fortyfika­
cyjnym , tem  bardziej zasługują na polecenie 
i uw zględnienie. W  swej gruntow nej ro zp ra ­
wie „ W odociąg R egulicki, stud jum  porów naw ­
cz e" , o k tórej pow iedzano, że nie zawiera 
n ic  nowego, czemu ja  stanow czo zaprzeczyć 
m uszę, bo pierw szy dow iódł pan inżynier 
In g ard en , potrzebę połączeniu gm in Z w ierzy­
niec, K aw iory, C zarna wieś, Łobzów , G rze­
górzki i Podgórz, z rejonem  wodociągowym 
k rak o w sk im , jeżeli wodociąg m a zadanie 
popraw ienia stosuunków  sanitarnych  m iasta, 
bo bez tego w ciągnięcia wym ienionych gm in, 
w łaściwego celu osiągnąć nie może. E lab o ra t 
pana  inżyniera In gardena  już  tem sam em  się 
wielce m iastu  p rzy słu ży ł, podobnie ja k  b ro ­
szury  profesora B ortn ika i pana inżyniera 
F rid ry ch a , k tórem u się udało  w yrugow ać k a ­
nały odk ry te  i betonowe i dow ieść, że ty lko 
ru ry  żelazne m ogą być używ ane do budow y 
wodociągów, o co ja  przez la t przeszło dzie­
sięć bezskutecznie walczyłem , jednym  bowiem 
w ystarczały odk ry te  kanały , d rudzy  żądali 
nie żelaznych, ale naw et ru r  szklannycb, k tó ­
rych  okazy sprow adziłem , i jak o  a legsta  do 
m rgo spraw ozdania 1872 roku dołączyłem . 
Ja k o  osobliwości można je  oglądać w m u ­
zeum przem ysłow em .

W niosek  mój w kom isji wodociągowej d o ­
tyczył zażądania k redy tu  na koszta poszuki-

O prócz wrażeń własnego szczęścia, żadne inne 
nie istn iały  teraz dla niego. O dpow iadał j a k ­
by przez sen na obojętne zapytania pani R e ­
g iny , dotyczące szczegółów jego podróży, wo 
dząc wzrokiem  po tym  pokoju, k tó ry  m u się 
dziś w ydaw ał jak b y  św iątecznie p rzystro jo ­
nym. T ak  też było w istocie. Szare niebo 
zimowe zaciem niało dni w tej porze, więc 
H elena chcąc czem ś uweselić miejsce, w k tó- 
rem  m iały paść na nią po raz pierw szy oczy 
B ronisław a, postara ła  się o kw iaty  rozw inięte 
w tym  czasie i niem i sto lik i ubrała  na jego 
przyjęcie. Z astał także obok niej s ta lag i z 
rozpoczętą p racą , a na b iu rk u  leżała teka 
z rysunkam i, ja k b y  je wczoraj jaszcze p rze - 
patryw ał.

W szystko to odczuł natychm iast i zrozu­
m ieć potrafił; — chciała ona, aby mu tu  nic 
nie przypom inało cierpień  tego długiego z 
nią rozłączenia, w owej pierwszej godzinie, 
mającej być sam em  tylko szczęściem.

O d tąd  w idyw ali się codziennie, ale naj­
częściej w obecności pani R eginy, k tó ra  dzię­
ki wpływom swej przyjacióki, o ty le p rzy­
najm niej złagodniała w swojej niechęci dla 
B ronisław a, że m ogła ham ow ać w sob ie  jej

wania i badan ia  jakościow ego wód wgłębnych 
doliny W isły i doliny R udaw y: pierwszej w 
P rzegorza lach , drugiej przy m łynie W olskim , 
a zatem  obu także w rejonie fortyfikacyjnym , 
głów nie zaś badania wód w głębnych doliny 
Sułoszów ki w G iebułtow nie i doliny B iału- 
chy na P rą d n ik u  białym , bo tu  ju ż  je s t w o­
da w głębna dobra  i odpow iednia w ilości 
ja k ą  pan inżynier Ingarden  w ykazał za po ­
trzebną dla K rakow a. Ze względu, iż wody 
gruntow e okolicy K rakow a dotąd  nie były 
n igdy praw id łow o badane, i o nich nic s ta ­
nowczego dziś pow iedzieć nie można, wnoszę, 
by zażadac od R ad y  m iasta  k redy tu  w kw o­
cie 3 .000 zlr. w. a. na koszta badań ja k o ­
ściowych w spom nianych wód w głębnych a 
tym czasowo zatrzym ać się z wniesieniem przed 
R adę m iasta uchwały kom isji wodociągowej 
o zażądanie k redy tn  9 .000 złr. na w yszuka­
nie trasy  i zrobienie planów i kosztorysów  
wodociągu R egulickiego przez p. Salbacha.

W noszę jednakow oż o zaproszenie tego 
znakom itego i doświadczonego znawcy, po u- 
kończeniu jakościow ych badań  wód g ran to ­
wych , i zapoznaw szy go dokładnie p r z e z  
c z ł o n k ó w  p o d k o m i s j i  t e c h n i c z n e j  
ze w szystkiem i wodam i w głębnem i, ze źró­
d łam i C zatkow iokiem i i ze źródłam i R udaw a - 
N ielep iee , ora zz w arjantem  wodociągu R egu­
lickiego, dotyczącym  znacznego zredukow ania 
kosztów  budow y, przez wielkie hydrauliczne 
ciśnienie osiągnięte wydźwignięciem  w ody ze 
źródeł na górę A lw erniańską — a wnoszę to  
z pow odu, że do tąd  żadnego sprowadzonego 
znawcy o to  nie py tano, —  a je s t to  p rze­
cież rzecz najw ażniejsza, by pan Salbach su ­
m iennie zbadał i porów nał, i ostatecznie o- 
rzek ł, k tó ry  p ro jek t p rzy  danych okoliczno­
ściach i s tosunkach , je s t  dla K rakow a naj- 
cdpow iedniejizy . Zaś ze w zględu, iż konie­
czne b ad an ia , debaty  odnośne i w ykonanie 
k tóregokolw iek w ielkiego p ro jek tu  w odocią­
gowego, k ilka la t czasu za jm ą, a może i w ię­
ce j, w yw ołując, ja k  nas 20  letn ie dośw iad­
czenia pouczają, lada d ro b n o stk ą , powodzie 
słów ua pustyn i treści i d ługotrw ające pauzy, 
a biedni K rakow ian ie  będą nadal zm uszeni 
za truw ać się wodą swych zakażonych s tu ­
dzien, wnoszę zatem  zażądać 2 .000 złr. k re ­
d y tu  na trasow anie, plany i kozztorysy p ro­
je k tu  wodociągu pom ocniezego R udaw a N ie - 
lep ice , by zyskać na czasie, skoro się po­
trzeba w ykonania tego w odociągu okaże, 
k tó rą  ja  ju ż  teraz za gw ałtow nie naglącą u - 
znaję.

W spom niany w a r ja n t , co do wodociągu 
R egulickiego, a k tóry  się da zastósow ać i do 
źródeł C zatkow ick ich , zm niejszy koszta jego 
budow y przeszło o pół m iliona g u ld e n ó w ; 
proponowałem  go ś. p. panu K lugerow i w te­
dy, ja k  z politow ania g o d n ą , rozpaczliw ą m i­
ną przyszedł do m nie po rad ę , w jak i spo­
sób obniżyć sum ę kosztorysow ą wodociągu 
R e g u l i c k i e g o ,  k tó ry  obliozył na p. p.
1,800.000 zlr. w. a., ale w edług o trzym ane­
go ukazu m usi tę  sum ę zredukow ać o pół 
m iliona zlr. w. au s tr  , zaś rad a  m oja: „nie 
dozw alaj się tak  teroryzow ać", nie w ystar­
czała m u , podałem  więc m u p ro jek t, pom ­
pow ania w ody na górę A lw ern iańską i p ro­
wadzenia obok gośc ińca , linia iecta , ru ram i, 
chyżością 1 do 1 2 5  m etra na sekundę do 
K rakow a. P odobał m u się p ro jek t, om ijający 
wszelkie przeszkody te ren u , i skrócający zna­
cznie tra s ę , ale pow iedziano m u z góry, że 
woda źródlana pom pow aną być nie m oże, 
więc choć go to  wcale nie przekonało, je d n ak ­
że o tej w arjancie naw et nie w sp o m n ia ł, a 
ja  ją  przecież uważam  za godną bliższego 
zbadania przez techników  zawodowych.

S tudn ie  artezy jsk ie  uważam  za n ieodpo­
wiednie dla m iejskich w odociągów ; ob jaśn i­
łem to przed laty  k ilk ak ro tn ie , w obszernej 
b roszurze, na k tó rą  się odw ołuję, ja k  ró ­
wnież na d rugą broszurę dotyczącą projektów

objawy i Dawet bywała dosyć uprzejmą dla 
niego.

H elena w ypytyw ała go się o wszystko z 
wielkiem  za jęc iem ; w iedział, ile ją  obchodzą 
wszelkie jego spraw y, napotykał nieraz w jej 
spojrzenia wyraz głębokiego uczucia, ale d la  
czegóż mieści się w niem zawsze ów spokój 
pow ażny? —  Może je s t to  sam a przyjaźń, 
może g o — j ak b rata  ty lk o —kocha ta  kob ie ta , 
której on od tak daw na oddał całą sw oją 
is to tę?  W yznanie owej miłości cisnęło się 
nieraz do jego  ust, ale go n igdy wyrzec nie 
mógł, pow strzym yw any trw o g ą , czyli przez 
to  nie zniweczy i tej cząstk i szczęścia, ja k a  
mu się dostała.

Zdarzyło się pew nego ra z u , że pani B roż­
kow a w yjść m usiała z dom u na czas dłuższy, 
zawezwana przez znajom ą, k tó ra  nagle zasła­
bła. H elena w iedziała zatem , że przez oały 
praw ie wieczór pozostanie arna z B ronisła­
wem. G dy  w tedy przyszedł codziennym  zw y­
czajem , zasta ł na je j tw arzy, k tórej b ladość 
zauważył, w yraz głębokiej zadum y.

(Dokończenie nastąpi).
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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie 1 złr. 35  cnt., kwartalnie 4  zlr., 
półrocznie 8 zlr., rocznie 16 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt.
miesięcznie.

Na prowincji f w całej monarchji Austro-Węg.:

miesięcznie 1 zlr. 70  cnt., kwartalnie 5 złr. 
półrocznie 10 zlr., rocznie 20  złr.

Numer pojedyńczy 6  cnt. na prowincji 10 cnt. wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10  cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „N adesłane" 20 cnt. od wiersza
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dra  L n tostańsk iego . Żądam  zatem k redy tu  
na jakościow e badania wód gruntow ych
3 .0 0 0  zlr. na trasow anie, plany i kosztorysy 
wodociągu Nielepioe R udaw a 2 ,000 z lr., a  na 
sprow adzenie i przyjęcie p. Salbacha celem 
ostatecznego stanowczego zad ecy d o w aaia , 
k tó ry  p ro jek t wodociągowy m a być d la K ra  
kow a w ykonany, 1.000 zlr. —  razem  więc
6.000 zlr. w. a., to  je s t plus m inus, dziesią­
tą  część, dotąd  darem nie w ydanych kosztów  
na Regulice.

W ykonanie odnośnych ro b ó t w m yśl i pod 
nadzorem  podkom isji techn icznej, pow ierzyć 
dyrekcji budow nictw a i chem ikow i m ie jsk ie­
m u , polecając im  m ożliwe przyspieszenie, bo 
ozas zakończyć debaty , a  rozpocząć p ra k ty ­
czne ro b o ty , i dać  K rakow ianom  dobrą 
zdrow ą wodę.

Kołodziejski.

Listy z prowincji.
I .

Z  Mnikowa.
W  dniu  18 w rześnia b. r . odbyło  się w tu ­

tejszej sali szkolnej uroczyste otw arcie czy­
telni ludow ej, założonej staran iem  „braków  
skiego T ow arzystw a ośw iaty ludu" pod k ie­
runk iem  tutejszej nauczycielki. W łościanie 
M nikow a zgrom adzili się  tak  licznie, że nie 
m ogąc się pom ieścić w sali szkolnej, zajęli 
m iejsca w sieni lub  za oknem .

D o zgrom adzonych przem aw iał Jego  P rz e -  
w ielebność ksiądz In fu ła t Jó z e f  K rzem ińsk i, 
proboszcz z M oraw icy, skreślając im w pię 
knych słow ach konieczną po trzebę ośw iaty , 
w ykazując je j doniosłe znaczenie, ja k o  dźw i­
gni m oralnej ducha, m aterja lnej b y tu  i jak o  
potęgę, czyniącą naród  w ielkim , a tem sam em  
jego  ojczyznę.

P o  o tw arciu  czytelni odbyło  się w tym że 
dn iu  poświęcenie sklepu „K ó łka rolniczego14, 
rozw ijającego się pom yślnie pod trosk liw ą 
op ieką W bnego księdza Teofila F liza , obe­
cnego adm in istra to ra  w M oraw icy.

W  im ienin włościan M nikow a sk ładam  ser­
deczne podziękow anie C zcigodnem u D u ch o ­
w ieństw u parafii M oraw ickiej, za szlachetne 
w spieranie czynem  i radą  każdej idei n a rodo ­
wej ja k  rów nież W bnem u księdzu Pajączew - 
skiem u, proboszczow i ze Zalesia, ja k o  gościo­
wi, za udział w skrom nej ale pełnej znacze­
nia uroczystości. Pełnej znaczenia, pow tórzę 
raz jeszcze, bo znowu w jednym  zakątku  na­
szego kraju  błysnęło jedno  więcej ognisko, 
zagrzew ające ciepłem  w iedzy, rozum  i ducha 
naszych m łodszych braci, drzem iących ty lko  
chwilowo, a czekających, by  ich zbudzili C i,

Kronika zam iejscowa.
KURJER PROWINCJONALNY.

* W dnia 13 b. m. w uroczystość iw . S ta ­
nisława K ostki odnow iła szlachta ziemi sano­
ckiej w S tarej wsi przed ołtarzem  N ajświę­
tszej panny bractwo Sodales M ariani dla s trze ­
żenia znicza w iary katolickiej.

KURJER POZNAŃSKI.
* P iszą do Katolika  z W rocław ia: P o lscy  

robotnicy katoliccy odbyli w przeszłą niedzielę

i

zebranie, na którem  zaprotestow ali przeciw  
założeniu tow arzystw a socjalistycznego. Pan 
G órnatow ski, prezes kat. polskiego związku 
w ykazał, że zebranie socjalistyczne było ze­
braniem  niemieckich socjalistów, nie polskich, 
albowiem ci, co się na nie staw ili, byli albo 
Niemcami, albo zgermanizowanymi Polakam i. 
Następnie p rzedstaw ił ks. regens L aska zasa­
dy socjalistów  w prawdziwem św ietle i rzekł, 
że żaden porządny, honorowy, m oralny, re li­
gijny i rozum ny człowiek socjalistą zostać nie 
może. Potem przem aw iał p. dr. Łasiński i 
zb ijał tw ierdzenia socjalistów a zarazem  wy 
kazyw ał, że gazety  socjalistyczne nieprawdzi 
we wiadomości o przebiegu socjalistycznego 
zebrania umieściły Jeże li kto z Polaków słu ­
cha socjalistów, to  temu w inua po lityka B is- 
m arka, ku ltu rkam pf i uciskanie mowy pol­
skiej. „R ząd zdaje się nie wiedzieć, że przez 
uciskanie mowy polskiej pomaga socjalistom ". 
Pod koniec oświadczyli zebrani (a było ich 
300), że do socjalistów nie przystąp ią My­
ślimy, że odtąd będą się odbywały częściej 
zebrania z wykładam i o sprawach spółecznych 
we W rocławiu.

* W  Bogucicach, nabożeństwo odbywało się 
dotąd w stodole farskiej, bo parafia jakkolw iek 
licząca 19.000 ludności, nie m iała kościoła. Dzię 
ki staraniom  miejscowego probos .cza i cfiar 
ności parafian przystąpiono do budowy św ią­
ty n i i ta  w krótce zostanie ukończoną. Ogólne 
koszta w raz ze sprawieniem  dzwonów wyno 
szą 8400 marek.

* Donoszą z Radzyna (powiat grudziążski), 
że jak ieś tow arzystw o akcyjne z B erlina, o- 
świadczyło gotowość zbudowania trzeciorzę 
dnej kolei żelaznej, łączącej miasto z dw or­
cem i cukrow nią w Melnie za gw arancją
40 .000  m arek b ru tto  rocznego dochodu.

* Czytamy w Gazecie G dańskiej: Pomimo, 
iż woda w W iśle p rzybiera , ska rżą  się szy­
prowie ha zupełny zastój w żegludze. Po 
wstało to  stąd , iż w Król. Polakiem  w pra­
wdzie w ielkie są zapasy zboża, lecz właściele 
d la niskich cen nie chcą robić żadnych in te ­
resów. Z drugiej strony  musi się szyper ra ­
chować z możliwością, iż lada chwilę na W i­
śle lód się może pojawić. Podobnież i flisacy 
się skarżą . U tyeh dochodzą jeszcze trudności 
pow stałe z rew izji zdrow otnych, ponieważ, gdy 
na k tó rej tra tw ie  znajdzie się chory, zaraz  ją  
6 dniową kw aran tanną obłożą.

* Gazeta Opolska zamieszcza tak i a r ty k u ł:
B ytom . P ók i miasto nasze miastem jest, nie

w idziało może takiego p lakatu , jak i w tych 
dniach u jrzał św iatło  dzienne w jednej z tu ­
tejszych niemieckich d rukarń . Treść tego dzi­
w oląga je s t następująca:

„Praw dóm  spraw iedliw y w przedaj łż e  moj 
S trzew iczany-L ager od 15. tego mieszóńca ze 
B&ckerstrasse 1 do naprzecziw  stojoncego do 
mo panów bracia G uttm an przełożą, polycam, 
aby przeklndzauie u 'źycź, moj w ielki Lager- 
Tow aru z najtónszym y cenami na przedaj. Ja  
po lycam : S trzew iki panów, paniow j i dzeci, 
takzc wszyske sorty  bótuw od niech einfachow- 
szych gatunków . P raw e russkie Galosche i 
sznegowe strzew ik i dla dzeci, dziochyw, pa­
niow, panów i chobcow. Każdemy je s t także 
niech lepsza przyleżytośc dana, swoje po trze­
by w latowym , podzimowym i żimowym obu- 
wjiu jak  nie tan i kupież. Ju liu s  M ichalik, 
miscz szew iecki“ .

KURJER WARSZAWSKI.
m Gazeta żydow ska p. t. Izraelita , wycho­

dząca w W arszaw ie zamieszcza wiadomość, że 
pomiędzy żydami wre w alka, skutkiem  dwóch 
odmiennych projektów  em igracji żydów: do
P alestyny  i do A rgentyny. Żydzi koniecznie 
chcą em igrować do te j osta tn ie j, nie myśląc 
w cale o P alestyn ie . Opóźnia to bardzo w ysył­
kę em igrantów  a byłoby niezm iernie pożąda- 
nem, żeby raz  przecie uw olnili nasz k raj od 
swej obecności.

* Chorych na cholerę w dniu 12 b. m. zn a j­
dowało się w szpitalach w arszaw skich 23 
osób.

* W sobotę zm arł tu  A leksander N iew ia­
row ski, powieściopisarz i dzienn ikarz , jeden 
z najstarszych w Polsce. Głównem dziełem 
jego była powieść „Laokona. S. p. N iew ia­
row ski należał do znanych w W arszaw ie oso­
bistości. Zm arł, licząc la t 68.

* Z Brześcia L itew skiego donoszą o s t r a ­
sznej zemście, jak iej dokonali włościanie ze 
wsi Jagodzińce na rodzinie Iw ańskich, zamie­
szkałej we wsi Z astrzyk i, słynnej w okolicy 
z kradzieży. Gdy w Jagodzińcach skradziono 
w tych dniach 4 konie, chłopi tam tejsi puści­
li się w pogoń za złodziejam i, k tórzy , nie mogąc 
uprowadzić łupu, a niechcąc, aby konie na- 
powrót dostały się w ręce swych praw nych 
w łaścic!eli, zarżnęli je  w okru tny  sposób. 
W ówczas dziewięciu włościan z Jagodziniec, 
nie w ątpiąc, że kradzieży dopuścili się Iw ań­
scy, udało się w nocy do Z astrzyk  z nożami 
i kosami, i podpaliły ich chatę z k ilku  stron  
naraz. Chcących uciekać Iw ańskich, pomordo­
wano, lub wrzucono napow rót w rg ień . Do 
konaw szy zemsty, włościanie sami oddali się 
w ręce policji w iejskiej. Rodzina Iwańskich 
składała się z 6 osób ; n ik t z życiem nie u- 
szedł.

KURJER WIEDEŃSKI
* Od dawna już mówią o zbudowaniu kolei 

elektrycznej między W iedniem a Budapesztem . 
Od w prow adzenia myśli w czyn odstrasza je ­
dynie olbrzym i kosz t; jak  obliczył inżyn ier 
z P esz tu , p. Ziporowski, drega ta k a  240 km. 
d ługa, kosztow ałaby 120 do 140 miljonów złr., 
a dochód nie pokryłby w ydatków. Inżynier 
K Sstler oblicza, że koleją elek tryczną jechało­
by się 150 km. na godzinę. W szystko to j e ­
dnak je s t w niezm iernie wysokiej sferze^ pro­
jektów .

* Donoszą tu  z G ratzu  o śmierci cenionego 
powszechnie profescia m atem atyki i fizyki na 
tam tejszym  uniw ersytecie, dra H enryka S tre in tz . 
Zm arły, zapalony myśliwy, skaleczył się lekko 
piórem z bażanta, w skutek czego wywiązało 
się zakażenie krw i. L ekarze poznali się zapó- 
źno na właściwej przyczynie choroby. P ro fe­
sor b tre in tz  liczy ł dopiero la t 44.

* W  m inisterstw ie spraw  w ew nętrznych to­
czą się od 7 b. m. narady, w których biorą

udział specjaliści szwajcarscy i austry jaccy, nad 
regulacją Renu w V ortlbergu .

* Zanosi się na nowy wyścig oficerów austry  
jackich, niemieckich, a pi dobno i włoskich. 
Tym razem  jednak wyścig ma być z przeszko 
darni W yścigi odbywać się będą w Berlinie, 
D reźnie i prawdopodobnie K rakow ie, albo P ra ­
dze, gdyż w W iedniu niema odpowiedniego 
toru.

* Z m arł tu  deputowany do Rady pańs‘wa, 
Em il Muller.

* W ielkie zajęcie w W ied n iu : najlepszy 
b illardzis ta  w iedeński, p. Kaufm ann, w ezwał 
najlepszego billardzistę  peszteńskiego, p. E t- 
schera. P a r tja  do 2000 karam boli, rozłożona 
na dwa wieczory.

Z RÓŻNYCH STRON.
* Z  życia rosyjskiego. Miasto W oroneż w 

Rosji posiadało la s , będący dobrodziejstwem 
dla ubogich , zbierających w nim g r-y b y . La 
sem zarządzał Moskalew, członek m ie jsco w ej  
Dumy, t .  j .  Rady miejskiej. Jednego dnia Mo­
skalew  wniósł p ro jek t na rad z ie : „należy ko­
niecznie trzeb ić la s , t. j .  przeprow adzać w 
nim poręby, robić cięcia jeżeli chcemy, aby 
w zrasta ł" .

—  To niech go pan trzeb i, — wygłosili 
jednom yślnie członkowie.

Moskalew zabrał się do lasu i trzeb ił go 
aż do ostatnich dni. N araz „Dum a" przypo­
mina sobie o lesie , a chcąc się przekonać o 
gospodarce członka w ysłała wysadzoną z łona 
swego komisję. Panowie rewizorowie udali się 
natychm iast na m iejsce, tow arzyszyła im zna 
czna liczba mieszkańców z kozubkam ił), aby 
przy  tej sposobności zaopatrzyć się w grzyby.

Id ą , og lądają , badają: lasu ani śladu. Gdzież 
jest las ?

P rzyzyw ają  Moskalewa do rady . Moskalew 
oświadcza, że las wedle polecenia trzeb ił, 
sprzedając go częściowo rozm aitym  kupcom, 
ale ponieważ nie mieli pieniędzy i on nie 
w ątpił o ich uczciwości, więc wydaw ał d rze­
wo na k redy t.

—  łd z ie ż  są rachunki?
—  Otóż w tern s ę k , mówi Moskalew. R a­

chunki notowałem w pam ięci, niestety  pamięć 
zawiodła i dziś podać nie jestem  w stanie ani 
wiele winni ,  ani jak  nazyw ają się moi dłu­
żnicy.

— N ie  w i e m !  Z a p o m n i a ł e m !  — wo­
ła  Moskalew, rozkładając szeroko ręce.

— W ięc?
—  Hm ! Las nie wróci s ię , a pociągać do 

odpowiedzialności człow ieka, k tó ry  naw et u- 
trac ił pam ięć, byłoby niedorzecznością. Końcy 
w w o d u ! (Końce do wody) —  wołają człon­
kowie i spraw a załatw iona.

F a k t ten podaje Russkaja Z iiń .
* Nowe pisma. W P aryżu  pojaw iły się 

cztery  nowe p ism a: Le droit du Peuple, 
Le reveil du Peuple, D ig n iti nationale i Le  
rćoerbire.

* Pamięć H enryka Heinego je s t w P aryżu  
żyw szą, niż wielu innych francuskich poetów, 
leżących na słynnym  cm entarzu M ontm artre. 
W dniu zadusznym  grób g inął po prostu pod 
stosam i kw iatów  i wieńców. Najpiękniejszy 
wieniec palmowy z różami kazała położyć na 
grobie cesarzowa austriacka, jak  zawsze bez 
imiennie. Obok leżący grób przyjaciela Hei 
nego, Teofila G autier, w kw iaty  i wieńce 
przystro iła  ty lko  rodzina.

* Kobiety na uniwersytecie• W  E dynburgu  
pozwolono kobietom uczęszczać do nniw ersy 
te tu  na niektóre w ykłady wraz z mężczyzna 
mi. Najwięcej kobiet słucha wykładów lite ra  
tu ry  angielskiej i nauk przyrodniczych Ogó 
łem zapisało się 23 słuchaczek.

* W  niezw ykły  sposób odebrał sobie życie 
pewien samobójca w W ęgrzech W  tych dniach 
zajechał do Bókćs Csaba 70 le tn i mniej więcej 
starzec przed cm entarz i przyw iózł z sobą 
k rzyż  i trum nę. Na cm entarzu ubrał się w 
śm iertelne szaty  i powiesił się na bramie 
cm entarnej. Znaleziono przy nim 2 z ł r . : je ­
den przeznaczony był dla k an to ra , d rugi dla 
g rabarza.

* Niezmiernie doniosłego znaczenia ukaz 
carsk i, opublikowano obecnie we wszystkich 
rosyjskich gazetach , mianowicie o uwolnieniu 
od odsługiw ania za otrzym ane stypendja rzą 
dowe lekarsk ie i w ete rynary jne , w akadem ii 
lekarsk ie j i w un iw ersy te tach , tych w szyst­
kich lekarzy  i w eterynarzy , k tórzy  po ukoń 
czeniu nauk do 17 m aja 1888 r . nie otrzy  
mali posad rządowych dla braku miejsc. W e 
dle obowiązujących dotychczas przepisów, r z ą ­
dowy rty p en d y sta  obowiązanym był odsługi- 
wać za tę  łaskę przez la t sześć na posidzie 
rządowej.

* W yrok. Wileński W iestnik  donosi, że w 
znanej spraw ie P usłow ski contra hr. Korwin- 
M ilew ski, ten osta tn i skazany został na a- 
resz t czterodniowy, wyrokiem sędziego poko 
ju  2-go ucząstku.

* Projekt, dotyczący wydawania paszportów 
włościanom w Rosji, je s t przedmiotem obrad 
w P etersburgu  we właściwych władzach.

* Kolosalny projekt. Inżynier D urillard  w y­
stąp ił z projektem , aby wodę do P aryża  sp ro ­
wadzać z jeziora genewskiego, gdyż miejscowa 
je st szkodliw a dla zdrowia. 500 miljonów fran  
ków kosztowałoby wykonanie tego projektu, 
a roboty trw ałyby  cd la t 6 do 8. D urillard  
czerpać chce 2 ,200 .000  metrów kubicznych wo­
dy na dobę. Woda przebywałaby 540 kilome 
trów  drogi, wyłącznie w terenie francuskim; 
doprowadzonoby ją  do Chatillon, około 100 m. 
nad poziom morza. Obawy, że przy  niskim 
stan ie wody tak  olbrzym i odbiór wody z je­
ziora mógłby utrudnić żeg lugę, uważa D uril­
la rd  na bezzasadne, gdyż temu dałoby się na­
der łatw o zapobied-.

* Laboratorjum fotograficzne urządzone zo­
stało przy biurze p rokura to ra  Izby sądowej 
w P etersburgu . Laboratorjum  przeznaczone zo­
stało do fotografowania osób podlegających 
sądowym wyrokom i świadków przyzywanych 
do spraw; przedewszystkiem  zajmie się uw ie­
cznianiem rysów tw arzy  znakom itych k ry m i­
nalistów , przestępców i zbrodniarzy. F o to g ra

') Kozubek to rodzaj torebki zrobionej z ko­
ry  drzewnej.

ficzne ap a ra ty  zaprowadzone będą i w innych 
okręgach sądowych państw a.

* Osobliwość. Lord Rosebery słynie jako 
wzór panów i dobrodziejów dla swej służby. 
Każdy parol ek w m ajątku lorda posiada w ła­
sny ogród. Nieżonaci robotnicy mają wspólną 
jadalną izbę a osobno dla siebie sypialnię. 
W dobrach Dalmeny, należących właśnie do 
lorda, zarab 'a  każdy tygodniowo funt  szterling: 
wysłużeni słudzy otrzym ują pensję doży­
w otnią, to samo wdowy po zm arłych . Lord 
dla ludzi swoich prenum eruje dzienniki i ro ­
zm aite pisma.

* Szczodrość Maurycego hr. Zamoyskiego 
P iszą  z Chełmskiego, że hr. M aurycy, obecny 
ordynat, chcąc upam iętnić swoją pełnoletność, 
w dniu tak  uroczystym  przyw rócił w szystkim  
oficjalistom, zniesioną po śmierci jego ojca, eme­
ry tu rę , nadto ponieważ włościanie wsi S t r z e l ­
c e  mieli do ordynata prośbę o uregulow anie 
serw itu tów , przy ją ł ją  i każdemu z nich w y­
dzielił po 7 morgów lasu i po jednym  morgu 
łąki.

* Upadek rolnictwa w Anglii. W  Lauca- 
sterze w A nglii odbywał się niedawno meeting, 
na k tó ry  zebrali się miejscowi f e r m e r z y  
a p. Smith miał długą przemowę nad środka­
mi poprawy rolnictw a, proponując dzierżawę 
gruntów  długoletnią, zm niejszenie ceny dzier­
żaw, swobodę sprzedaż płodów rolnych i n- 
tw orzenie tak  zw: nych land curts, k tóreby za j­
mowały się wraz z landlordam i tj. właścicie­
lami dóbr, sprawam i rolnictw a. Po długich 
debatach postanowiono utw orzyć k l u b  f e r -  
m e r  ów.

* K apitan Lugard  zdaw ał w T ow arzystw ie 
geograficznem w Londynie spraw ę ze swej po 
dróży do Ugandy. Przedm iotem  wykładu te ­
go oficera, k tóry , jak  sobie nasi czytelnicy 
przypom inają, odegrał brzydką rolę w obec 
katolików  środkowej A fryki, był topograficzny 
opis tej k rainy  P łaskow zgórze K i k i y a ,  le ­
żące na wysokości 6000 stóp, ma posiadać 
klim at, roślinność i pozór zupełnie europejski. 
G runta nadają s ę pod uprawę bawełny, k ra ­
jowcy hodują znakom ite gatunk i tytoniu . Obfl 
tość pastw isk i wody na płaskow zgórzu je st 
w ielka, mimo to je s t ono niezamieszkałem. 
„K ra j ten należy do W ielkiej B ry tan ji"  —  
rzek ł kapitan  —  „zajęliśmy go za zgodą państw  
europejskich i pozostaniemy w nim “ . Słowa 
powyższe zostają w rażącej sprzeczności z za ­
m iaram i angielskiego p r e m i e r ’ a.

* Zwiększenie liczby biskupstw  w Rosji je s t 
przedmiotem żarliw ych obrad Synodu, Łtóry 
postanow ił z powodu wielkiej liczby parafij, 
wzmocnić dozór nad nimi przez łączenie od ­
powiednie pewnej ilości parafij w biskupstwa.

* Bankructwo Ronacherów. Przedsiębiorcy 
te a tra ln i w B erlinie zbankru tow ali, jak  u trzy- 
m nją , w skutek  podjęcia się w ypłat dostawcom 
w zbyt k ró tk im  term inie. W iele osób podej 
rzyw a jednak , że firma zbankrutow ała umyśl 
n i e . . .  Ogólna suma długów wynesi 1 ,200.000 
m arek.

* W  Chinach i Japonii rozpowszechniona 
je st powszechnie w ia ra , że w wypadkach cięż­
kiej choroby spożycie mięsa ludzkiego je s t 
skutecznem  lekarstw em . Jask raw ą ilu s tiac ję  
tego barbarzyńskiego zabobonu stanow i nas tę­
pujący w ypadek, k tóry  się zdarzy ł w prow in­
cji Bungo w Japon ii północnej, M atka pe­
wnego żonatego człowieka zapadła na ciężką 
chorobę oczu. Poniew aż sztuka lekarzy  ok a­
zała się bezsknteczną, przeto zawezwano szar 
ła ta n a ,  k ló ry  poradził, aby dano chorej wą­
trobę ludzką do zjedzenia. Syn chorej zaw ia­
domił o tern swoją 32-letn ią  żonę, i zapropo­
nował je j poświęcenie pięcioletniego ich dziec­
ka ; młoda m atka nie mogła ponieść tak  s tra ­
sznej (fla ry  i prosiła m ęża, by raczej ją  za­
bił i je j w ątrobę dał chorej jako  lekarstw o. 
Mąż zgodził się na to, udusił żonę, rozciął 
ciało, w yjął w ątrobę i zabierał się właśnie do 
jej go tow ania, gdy w eszła sio stra  zam ordo­
wanej i zobaczywszy, co się sta ło , doniosła 
policji o zbrodni. Zabójca, buddysta , znany 
z nabożności, został zaaresztow any i skazany 
przez sąd na 9 la t więzienia.

* Wystawa hygieniczna w Rosji została 
odłożoną aż do r. 1894, z tego względu, że 
być bardzo może, że cholera wybuchnie na 
nowo w r. 1893, lekarze więc nie byliby w 
stanie zająć się tą  w ystaw ą.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZKA.

Literacka.
A  Zygm unt Gloger. P ieśni ludu. Kraków 

1892 r. s tr . 361.
(;) Znany etnograf i archeolog w ypełnia tym  

zbiorem lukę, istn iejącą w naszem piśm ienni­
ctwie. Olbrzymi m aterja ł, zebrany przez K o l­
berga ma ważność jedynie dla poważnych ba 
daczów, lecz nie przedstaw ia je j dla szerszej 
publiczności, k tó ra  potrzebow ała, że tak  po­
wiemy, podręcznika z etycznym  wyborem wszy­
stk ich  rodzajów pieśni i melodyj ludu naszego. 
W ydaw ca, układając tak i podręcznik, ko rzy­
sta ł z w łasnych zbiorów, k tóre przez la t  30 
grom adził i z m aterjałów  Kolberga. K siążka 
składa się z pięciu działów : dział pierw szy 
obejmuje 128 zw yczajnych pieśni dorocznych; 
w dziale drugim  mamy 570 pieśni i śpiewek 
w eselnych; w dziale trzecim  zebrane są dumy 
i dumki w liczbie 164, czw arty dział składa 
się z 434 kujaw iaków , m azurów, kołysanek, 
wyrywasów, piosnek pasterskich i ża rtob li­
wych, w piątym  wreszcie w ita nas 585 k ra  
kowiaków. Muzykę opracował Zygm unt Nos­
kow ski, znakom ity kom pozytor a przytem  je  
den z najlepszych znawców naszych melodyj 
ludowy eh.

A  W  Tygodniku lllusłrowanym  rozpoczęto 
d ru k  noweili Rodziewiczównej, p. t. „Z g ło ­
w y", z illustracjam i W łodzim ierza T etm ajera; 
w Wędrowcu wychodzić zaczęło „Po drodze" 
(listy  z podróży) Konopnickiej

Ą  P rofesor M arjan Sokołowski pracuje obe­
cnie nad dziełem o W icie Stwoszu i w tym 
celu sznka dokumentów w bibliotekach w ie ­
deńskich.

A  Trompeter von Sakkingen, poemat Wi­
ktora v. Scheffel, wyjdzie w 200 wydaniu 
w S ztu tgardzie , z illustracjam i Antoniego v* 
W erner, znanego m alarza.

Artystyczna-
A  (K . T .) . Opera M ascagni’ego, „ Rantzau" 

w ystawiona we F lorencji, przyniosła swemu 
tw órcy nowe lau ry . Pow tarzano k ilka  u stę ­
pów; ogółem wywołano M ascagni’ego 30 razy- 
Od wielbicieli o trzym ał Mascagni olbrzym i k0SZ 
z kw iatam i, k tóry  postawiono podczas osta­
tniego aktu  na scenie. Najnowsze to jednak 
dzieło autora „Rycerskości w ieśniaczej" 010 
stoi na wyżynie poprzednich jego utworótfi 
jak  tw ierdzi k ry ty k a . Zaproszeni „maskagni- 
ści" urządzili mu owację, atoli publiczność za­
chowała się dosyć zimno, a naw et widać był0 
pewne rozczarowanie.

A  (K . T .). Munkaczy kończy swój wielki 
obraz, przeznaczony do nowego gmachu p a rla ­
mentu w Peszcie. Obraz ten  ma 15 metróff 
szerokości, a 6 metrów wysokości, a M u n k a ­
czy, k tó ry  obecnie mieszka w P aryżu , musiał 
sobie kazać wybudować osobne a te lie r w Cour- 
bevoie. Obraz przedstaw ia obóz Madziarów, z* 
panowania Arpada. W  środku płótna widać 
wysłanników pierw otnych mieszkańców, Sło­
wian, k tórzy  ofiarowują Arpadowi symbole pod­
daństw a: wodę z Dunaju w zielonych g arn ­
kach i ziemię. Z jednej strony  sto ją orszaki 
wojowników, z drugiej kobiety m adziarski0 
w namiocie. Dzieło to wielkiego m istrza wę­
gierskiego ma być jednem z najwspanialszych, 
jakie dotąd stw orzył.

Kronika polityczna.
Dnia 15 listopada.

W czoraj zebrała się Izba  panów  au s trja -  
cuiej R a d y  państw a Da pierw sze w ciąga bie­
żącej sesji posiedzenie, na k tórem  nowi pa­
nowie złożyli przyrzeczenie.

W  Celow cu odbył się wiec niem iecki, na 
k tórym  naradzano się nad sposobam i zwal­
czania ruchu  słow eńskiego. P rzem aw iali, m ię­
dzy innym i, deputow ani D um reicker i S tein- 
wender.

P rzy  uzupełniających w yborach do R ady 
państw a w cieszyńskim  okręgu m iejskim , po­
stanow ili Polacy glosow ać na adw okata  d ra  M i­
chejdę. N iem ieccy liberałow ie popierają kandy­
datu rę  p. K luckiego a niemieccy narodow cy Do­
św iadczyli się za p. Rosnerem . P . K luck i, jak ­
kolw iek je s t pochodzenia polskiego, przyzna­
je  się jaw nie do narodow ości niem ieckiej.

N a wczorajszem  posiedzeniu ściślejszego 
kom itetu  kom isji prasowej złożył dep. S c h o r n  
m andat do tej k o m is ji, ponieważ odrzuciła 
ona jego  wniosek co do rozciągnięcia k o n fi­
ska ty  prew encyjnej na naruszanie ie lig ji i 
i wogóle konfiskatę ograniczyła.

D ep. J  a q u e 8 przedstaw ia opracowany 
przez siebie p ro jek t reform y prasow ej. P o p rz e - 
mówieniach d ep u to w an y ch ; R u t o w s k i e g o ,  
P e r n e r s t o r f e r a ,  F o r e g g e r a  i E i m a  
nadano parag  2. następujące b rzm ien ie : „ P i­
sm a perjodyczne nie podlegają opłacie s te m ­
plowej. O dnośne rozporządzenia tracą  swą 
m oc obow iązującą". W paragr. 3. um ieszczo­
no przepis, że praw a kolportażu nie możua 
w ydatnictw om  perjodyoznym  odm ówić. C ały 
§. 4. o sprostow aniach skreślono. P aragr. 5 
i 6 p rzyjęto  bez zm iany. N a tern skończyły 
się prace kom itetu  ściślejszego, k tóry  w y p ra­
cowanie referatu  dla kom isji prasow ej pow ie­
rzył deputow anem u drow i Jaąues.

G ab ine t węgierski jeszcze nie utworzony. 
D r. W ekerle  uk łada się jeszcze ciągle z oso­
bam i, k tó re  zam ierza pow ołać do gabinetu.

P ra sa  w iedeńska zap isuje, że C es F ra n c i­
szek Józef okazyw ał gościowi swemu, rosy jsk ie­
m u carewiczowi niezw ykłą serdercznośó i 
w yraża nadz ie ję , że przyczyni się to  n ie­
mało do utrw alenia przyjacielskich stosunków  
m iędzy dw orem  w iedeńskim  i petersbursk im .

W iadom ość paryskiego Matin, jakoby  zo 
s ta ło  podpisane form alne przym ierze francus­
ko-rosy jsk ie  nazyw a dziennik Gironde, o r ­
gan francuskiego m in istra  spraw  zew nętrz­
nych pana R ouvier oraz petersbursk i ko re­
spondent dziennika Daily Telegraph bezpod­
staw ną Politycy berlińscy przecież udają, 
jakoby  wierzyli w praw dziw ość podanej przez 
M atin  w iadom ości a to  zapew ne celem za ­
chęcenia parlam entu do przyjęcia nowej u - 
staw y wojskowej.

M ów ią, że król saski ośw iadczył się p rz e ­
ciw  projektow i wojskowem u kanclerza hr. C a- 
p riv i’ego.

Stanow isko gabinetu  francuskiego je s t b a r ­
dzo niepewne. Ze względu na w ybory do par 
lam entu, k tó re  odbędą się w jesieni p rzy- 
srłego roku, p ragnie każde stronnictw o uzy­
skać ja k  najw iększy wpływ w gabinecie i 
usunąć z niego żywioły bobie nieprzychylne.

B yły włoski m in ister ośw iaty  uległ po raz 
trzeci w w yborach do parlam entu . N ie ria- 
le iy  on do żadnego stronnictw a, a potrójnem u 
przym ierzu je s t n ieprzychylny i ośw iadczył 
się wyraźnie przeciw  jego odnow ieniu skoro 
upłynie czas, na k tó ry  zostało zaw arte. P o ­
tró jne  przym ierze gotuje bowiem, zdaniem  
p B onghi, W łochom  katastrofę.

L o rd  Salisbury  wyraził zdanie, że przew a­
żnie kato lick i parlam ent irlandzk i był n iebez­
pieczny d la p ro testan tów  irlandzkich.

W alja  dom aga się od G ladstoue’a , aby jak  
najrychlej postara ł się o odłączenie K ościoła 
walijskiego od państw a i zajął się reform ą 
ustaw  wolnych.

N iem oy, A u stro -W ęg ry , W łochy i A nglia 
odm ów iiy G recji pośrednictw a w zatargu 
grecko - rum uńskim  o spadek  po Z appach, 
m otyw ując odm ow ę okolicznością, iż chodzi 
o czysto w ew nętrzną spraw ę R um unii a nadto  
pośrednictw o byłoby ty lko  w tenczas możliwe, 
gdyby go zażądały ob ie interesow ane strony.

    '-'CSfer-------- ---- ---

k tó rym  dano wcześniej stanąć u kresu  pojęć 
obyw atelskich, oczekujących, by  im  w skazano 
te  obow iązki i wezwano pod b ra tn i sz tandar 
pracy i postępu , na k tó rym  złotem i głoski 
w ypisana przyszłość nasza w sło w a ch :

„Gdy jedność ducha złączy nasze dłonie ;
A hasłem będzie „O jczyzna i Bóg*.
Gdy miłość wiedzy zatli w ludu łonie,
Będziem wielkim i, małym będzie w róg".

A ntonina M unkaczy 
nauczycielka.

H .
N a pogorzelców  dotkn ię tych  pożarem  dnia 

1 w rześnia 1892 r. w N aw arji koło Lwowa, 
w płynęły na ręce m iejscowego kom itetu  ra tu n ­
kow ego, następujące d a tk i: od ks. arcy b isk u ­
pa M oraw skiego 30 złr., od ks. Faczow skie- 
go z Barszczow ic (ze sk ładek  w cerkwi) 14 
złr., od K rasnopolsk iego  10 zlr., od gm iny 
N ikonkow ice 5 z łr., od K uczabskiego z P u -  
s tom yt 2 złr., od  S korobohatego  1 z łr., od 
Serafińskiego 10 ct., od X X . z Byszow a 
5 zlr., od F edusiew icza ze S try ja  1 z łr., od 
k s . S łow ikow skiego 2 złr., od  S iczkow skie- 
go z N agorzan 30 c t., od  U rzędu  parafialne­
go z W aręża 1 złr. 20  ct., od X . 20 m arek 
prus. (zam ieniono Da 11 złr. 67 c t.)  razem  
82 złr. 27 c t., z czego rozdzielono 76 złr.

N ad to  dw ór N agorzany udzielił 7 korcy 
kartofli i lipy na m aterja ł, a T hom  ze L w o­
wa 50  bochenków  chleba.

Składając staropolsk ie „B óg zapłać* im ie­
niem  nieszczęśliwych za te  d a tk i i w spółczu­
cie, tuszy sobie podpisany  kom ite t, że dola 
pogorzałych i nadal nie pozostanie obojętną 
m ieszkańcom  kraju  naszego a d a tk i dalsze 
wobec rozm iarów  nieszczęścia i zbliżającej się 
zim y są bardzo pożądane.

P rz y  tej sposobności z p rzykrością  zazn a­
czyć m usi kom itet, że od w spółbraci naszych 
mojżeszowego w yznania, z w yjątkiem  m ini­
m alnych kw ot sk ładanych na ręce ko lek tan ta  
w G ródku  żadne d a tk i nie w płynęły a po 
szkodow aną i po trzebującą pom ocy, je s t  w ła­
śnie w iększa część m ieszkańców  tu t. w yzna­
nia izraelickiego i tychże kom ite t przy  ro z ­
dziale powyższych sk ładek  ja k  również sub  
wencji W ysokiego Sejm u K rajow ego 200 z lr. 
przew ażnie uw zględniał i uwzględnia.

N aw arja  dn ia  8 lis topada 1892 r.
Z  Kom itetu Ratunkowego, dla pogorzelców 

w Nawarji.



K U R J E R  P O L S K I .

Strejk na politechnice.
Kto pilniej obserwuje sposób, w jaki u nas 

zwykło się traktować sprawy młodzieży, ten mu­
siał nabyć przekonania, iż od czasu do czasu 
za wiele rozprawiamy o nich teorytycznie, ogól­
nikowo — za mało natomiast poświęcając uwagi 
wypadkom konkretnym, które właśnie najlepiej 
tę młodzież, jej życie wewnętrzne i stosunki 
wśród niej panujące dać poznać, jej ideały i dą­
żenia odsłonićby mogły. Myśl taka budzi się 
nieraz, a świeżo poruszył ją  onegdajszy wypadek 
na politechnice tutejszej, wypadek, znowu nie­
stety, prócz jednego pisma, przez inne dotąd 
milczeniem pominięty, aczkolwiek dla kół szer­
szych nieobojętny a z wielu względów wcale 
charakterystyczny. Pomówić o nim ,uważamy za 
nasz obowiązek, tern bardziej, że owo pismo 
przedstawiło rzecz niedokładnie i jednostronnie, 
co do głównych jej motywów. Informacje u źró­
dła zasiągnięte pozwalają nam daną sprawę ob­
lać światłem znacznie odmiennem. Początek swój 
ma ona jeszcze w owym czasie, kiedy to re­
ktorat politechniki słochacza Mokłowskiego za 
udział w ruchu socjalistycznym na rok •rele­
gował* i kiedy koledzy tegoż zaagitowali pod­
pisywanie petycji celem zniesienia wyroku. Jeden 
z arkuszów subskrybcyjnych powierzono słucha­
czowi Matejce, (syn nauczyciela ludowego), gdy 
jednak termin zwrotu nadszedł, i między in­
nymi Matejkę o to wezwano, tenże oświadczył, 
że arkusza zwrócić nie może, bo mu gdzieś się 
zagubił, bo go nie ma. Później, inkryminowany 
• dokument* (?!) znaleziono na dnie kuferka 
Matejki, a kwalifikowawszy ten postępek jako... 
k r a d z i e ż ,  uchwalono prosić o usunięcie Ma­
tejki z instytutu. Wobec braku dowodów na 
istotę zarzuconego czynu i wobec błahości przed­
miotu rzekomej »zbrodni«, władza politechniczna 
tak daleko idącego żądania słuchaczów nie u- 
względniła, przypuszczając prawdopodobnie po­
średnie załatwienie tej smutnej kolizji w takim 
razie, jeśli popadły w nią zawinienie lub nieza- 
winienie uczeń, na następny kurs sam się nie 
wpisze. Afera rzeczywiście przycichła i przez 
kilka miesięcy nie było o niej mowy. Nawet 
kilka dni pierwszych nowego (bieżącego) półro­
cza, mimo wstąpienia Matejki, minęły bez ża­
dnych drastycznych objawów. Dopiero wraz z za­
pisem wspomnianego słuchacza Mokłowskiego, 
wystąpiły one da capo, a jeszcze radykalniej. 
Grono bowiem 136 uczniów ponowiło swe żą­
danie wyżej określone, grożąc w przeciwnym 
razie — g r e m j a l n ą  z z a k ł a d u  s e c e ­
s j ą .  Pod presją takiego faktu, dotknięty ostra­
cyzmem Matejko dobrowolnie ustąpił... załatwia­
jąc tem samem sprawę, o ile ona kolegów inte­
resowała, po ich myśli. Sprawa jednak równo­
cześnie innego już nabrała znaczenia, wywołała 
inny konflikt, między owem gronem młodzieży 
a rektoratem, który podobną solidarną wobec 
niego akcję, musiał osądzić jako zmowę, wedle 
obowiązujących przepisów dyscyplinarnych, ka­
rygodną. Przeprowadziwszy zatem śledztwo, ska­
zano dwóch uczestników na »relegację*, pięciu 
na ostrzejszą, 129 zaś na łagodniejszó »na- 
ganę*. Taki przebieg zajścia nam zakomuniko­
wano. Jeżeli mamy na nim polegać, to musimy 
przykre stąd wrażenie, które odniosło wspo­
mniane pismo, podzielić ale z powodów innych, 
z trzech mianowicie.

Dla nas ubolewania godnem jest naprzód : 
widoczne osłabienie uczuć koleżeńskich wśród 
młodzieży, która przecież w wypadku podobnym 
winna dobrze obliczyć się ze skutkami swego 
postępowania, iż rówieśnikowi dopiero w życie 
wstępującemu, jednostce niezamożnej i zdolno­
ściami niezbyt wyposażonej, — bez dostatecznej, 
dość poważnej racji, —  zamyka może całą przy­
szłość i na całe życie plami... Boli nas ten brak 
szlachetności, rycerskości serc, jakiej w młodzie­
ży przedewszystkiem szukać i dostrzegać się 
powinno.

Po drugie: ubolewania godne są w naszych 
oczach te sympatje i skłonności ku ideom i dą­
żeniom socjalistycznym, które bądź co bądź 
stały się źródłem całej historji, stwierdzając po­
nownie w kołach młodzieży politechnicznej ruch 
myśli, szczególnie z naszego stanowiska narodo­
wego niepożądany, powiedzmy wprost zgubny.

Po trzecie wreszcie, musimy a propos tej 
sprawy wyrazić żal do tych organów prasy, 
które chcąc »radykalnie leczyć korupcję, nepo­
tyzm i wszelkie wrzody nasz organizm społeczny 
toczące*, błędnych używają ku temu środków 
lub nieoględnie takowe stosują. Tak n. p ni­
niejszą sprawę, pismo, z którem polemizujemy, 
poruszyło ją w tonie zupełnie fałszywym, ude­
rzając na... rektorat. Nie potrzebuje on naszej 
obrony, nie prosił nas o nią i ani w myśli nam 
go bronić ; chodzi o f a k t  nagi, o wierne jego 
przedstawienie i rozsądne konkluzje. Konkluzja 
owego pisma może była tendencyjnie zręczną, 
gdy pasowała »relegowanych* z gronem towa­
rzyszy na... ofiary niesprawiedliwości, tyraństwa, 
biurokratyzmu i t. d. władzy. Ze stanowiska 
jednak sumiennej publicystyki była to i jest 
konkluzja zasługująca na potępienie i protest.

Verax.

Lwowska Izba stowarzyszeń rę­
kodzielniczy cli w sprawie refor­

my podatkowej.

W sprawie zamierzonej reformy podatkowej 
odbyła lwowska Izba stowarzyszeń rękodzielni­
czych posiedzenie komisyjne. Zanim przystąpiono 
do odczytania protokółu z ostatniego posiedzenia, 
nadmienił prezes Izby p. Stanisław Niemczynow- 
ski, iż korporacje nie powinny tworzyć funduszów 
żelaznych, gdyż płacić będą od nich ekwiwalent. 
Po przyjęciu sprawozdania z ostatniego posie­
dzenia przystąpiono do obrad nad projektem 
reformy podatków. Wywiązała się nader obszerna 
dyskusja, w której zabierali głos pp. Stanisław 
Niemczynowski, Getritz, Teńczakowski, Bolesław 
Mikuliński, Michał Sembratowicz, Romuald Le­
wandowski, Mozer, Andrzej Gołąb, Ludwik Skar­
bek i Jan  Krach. Uchwalono zmiany w projekcie 
reformy podatków w następującym k ie runku :

1. Rozszerzenie uwolnienia gdzie niektórych 
rękodzielników od podatku zarobkowego.

2. Ustanowienie uwolnień na wychowanie 
dzieci, odliczając przynajmniej 5 prc. od wyka­
zanego dochodu, podlegającego podatkowi za­
robkowemu, jeżeli ten nie przekracza 2000 zł.
a. w ., na każde pojedyńcze dziecię aż do 18 
roku życia, bez względu, ile ich podatkujący 
posiada, jeżeli te dzieci nie posiadają żadnego 
dochodu lub majątku.

3. Wyraźne określenie w art. IV §§. 11, 86 
i 88, że podatki pobierane od domokrążców i 
ajentów cudzoziemskich mają być obracane na 
opusty podatków, według przepisów niniejszej 
ustawy.

4. W artykule VI, by podatek kontyngen- 
talny, mianowicie w naszym kraju, nie był wy­
mierzanym wedle dochodu podatku, obliczanego 
w r. 1893, ale wedle rzeczywistego dochodu z 
r. 1890, w którym to roku właśnie nastąpiła 
równowaga w budżecie państwa, w skutek za­
prowadzonego podatku spirytusowego, który to 
podatek najbardziej obciążył kraj nasz, podwa- 
jając płaconą sumę podatków państwowych.

5. Wysokość opustów dla rękodzielników i 
przemysłowców w myśl art. VIII., aby była spra­
wiedliwą, ma być obliczoną w potrójnym, a  nie 
w podwójnym wymiarze, t. j. 30 prc., a nie 20 
prc., gdyż obecnie kto ma z gruntu dochodu
1.000 zł., płaci podatku 227 zł. obliczonego 
podług katastru na 15 lat, według projektu usta­
wy otrzyma opust w pojedynczej wysokości t. j. 
10°/0, czyli 22 zł 70 c t . ; opłacać zaś będzie 
podatek osobisto-dochodowy 9 zł. 10 ct., otrzy­
ma opustu 13 zł. 50 c t . ; kto ma dochodu
1.000 zł. w domu, płaci obecnie 265 zł. 67 ct., 
otrzyma opustu 10% , czyli 26 zł. 67 .; a pła­
cąc podatek osobisto-dochodowy 9 zł. 20 ct., 
otrzyma czysty opust 15 zł. 27 ct.

Zaś rękodzielnik i przemysłowiec, mający do­
chód z zarobkowości 1.000 zł. opłaca podatku 
100 zł. według projektu ustawy otrzyma opu­
stu, według podwójnego wymiaru t. j. 2 0 °/0, co 
uczyni 20 z ł . ; płacąc dodatek osobisto docho­
dowy 9 zł. 20 ct., otrzyma opustu tylko 10 zł. 
80 c t . ; a nie należy przeoczyć tego, że ręko­
dzielnik i przemysłowiec musi pracować z na­
rażeniem zdrowia, aby ten dochód otrzymał.

6. W ustawie w art. X. powinno być wy­
raźne postanowienie, by i po r. 1897 na dalsze 
okresy nadwyżki z podatków osobistych domo­
krążców i t. d. użyte były na opusty dalsze bez 
przerwy, w myśl art. VIII. i §. 11, niniejszej 
ustawy.

7. §. 5. ustawy powinien być zmieniony 
w ten sposób, aby rękodzielnik, który i z dwo­
ma robotnikami pracuje, mógł także być uwol­
nionym od podatku, jeżeli zarobek nie prze­
wyższa sumy potrzebnej koniecznie do życia, a 
stósownie do ilości mieszkańców zastosowanej, 
t. j. 150, 300, 400 i 500 zł., które to sumy 
powinny być od podatku zarobkowego wolne. 
Podatek ten ma być opłaconym dopiero wtedy, 
jeżeli na przykład ktoś ma uwolnioną kwotę 
150, 300, 400  lub 500 zł., a. w. przyszłości 
wykaże się, iż dochód jego jest większy od 
uwolnionej kwoty w podatku zarobkowym na­
tenczas każda nadwyżka zarobku ma być po­
dwójnie opłaconą. N. p. wykaże się dochód za­
robkowy wyższy o 10 zł. od uwolnionej kwoty, 
przeto należy tyle doliczyć do sumy podlegają­
cej opłacie, Ł j. ma płacić od 20 zł. i w takim 
stosunku należy postępywać, aż do zniesienia 
wolnej od podatku sumy.

By komisja uwalniająca rozstrzygała więk­
szością głosów, a nie a/8, jak projekt rządowy 
wymaga.

8. Postanowienie w §§. 13 i 22, by członko­
wie komisji dla podatku zarobkowego, przez 
rząd mianowani, mieli tylko głos doradczy.

9. Aby maszyny w myśl §. 37 przy wyro­
bach rękodzielniczych używane, opodatkowane 
były do przybliżonej siły, jaką zastępują ręcznego 
robotnika, a mianowicie maszyny ręczne w za­
kładach fabrycznych wykonujące przedmioty rę­
kodzielnicze a poruszane przez jednego człowie­
ka i będące cały dzień w ruchu wykonać mogą 
co najmniej tyle, ile pięciu robotników ręcznie.

Wszystlde zaś maszyny pomocnicze używane 
przez rękodzielników, poruszane siłą ludzką, a 
nie będące cały dzień w ruchu mają być zu­
pełnie uwolnione od podatku.

Na wniosek p. Andrzeja Gołąba uchwalono :
10. W taryfie, rozdział II., taksy zasadnicze, 

które są stanowczo za wysokie, należy zniżyć i 
utworzyć trzy kategorje, zamiast projektowanych 
2, a mianowicie :

I. a) przy użyciu nie więcej niż 3 robotni­
ków w miejscowościach :
do 1.000 mieszk. do 10.000 m. nad 10.000 m. 

zł. ct. zł. ct. zł. ct.
od — 75 od - - 9 0  od 1 2 0
do 2 25 do 2 70 do 3"60
b) przy użyciu me więcej niż 6 robotników 

w m iejscowościach:
do 1.000 mieszk. do 10.000 m. nad 10.000 m.

Ct- zł. ct. zł. ct.
od 1-50 od 1-80 od 2 40
do 4-50 do 5-40 do 7 20
c) przy użyciu więcej nad 6 robotników

jak w taryfie.
11. przy samoistnem prowadzeniu z własnych

m aterjałów :
a j  przy użyciu 3 robotników w miejsco­

wościach :
do 1.000 miesz.k do 10.000 m. nad 10.000 m. 

zł. ct. zł- ct- zł. ct.
od 1-25 od 1-50 od 2■—
do 3 '75 do 4 '50  do 6 —
b) przy użyciu do 6 robotników w miej­

scowościach :
do 1.000 mieszk. do 10.000 m. nad 10.000 m. 

zł. ct. zł. ct. zł. ct.
od 2-50 od 3-— od 4"—
do 7-50 do 9-— do 12 —
c) przy użyciu nad 6 robotników jak w ta ­

ryfie.
11. Co do kar: wszystkie kary wymierzone 

przy podatku zarobkowym mają być w tym sa­
mym powiecie lub okręgu, gdzie wymierzone zo­
stały, na zniżenie podatku zarobkowego u ży te ; 
zaś kary wymierzone przy podatku osobisto-do- 
chodowym m ają wpływać do fnnduszu tegoż, nie 
jak projekt rządowy wymagk illa skarbu i na 
fundusz ubogich.

Nadto uchwalono dodatkowe zmiany w pro­
jektowanej reformie podatkowej a mianowicie:

1. W § 3 projektu żądać dodania dziewią­
tego ustępu. »Do rozstrzygnięcia czy przemysł 
uznać za domowy, czy za rękodzieło prawidłowe, 
powołać należy odnośne stowarzyszenia przem y­
słowe*.

2- W §§ 13 i 15 projektu żądać, aby pra- 
wyborców do przeprowadzenia wyboru członków 
komisji zarobkowo podatkowej wybierały korpo­
racje i stowarzyszenia przemysłowe na swoich 
walnych zebraniach.

3. Do § 32 projektu należy dodać •korpo­
racje rękodzielnicze orzekać będą, czy przemy­
słowiec, rękodzielnik ma być opodatkowanym 
za handel, jeżeli przy sprzedaży swoich wyro­
bów także i obce wyroby sprzedaje«.

4. Do § 33 projektu dodać należy w ustę­
pie C. »uczniów rękodzielniczych w ostatnim 
roku nauki«, nadto dodać należy nowy ustęp C.
• Jeżeliby używano więźni w zakładach karnych 
do produkowania wyrobów rękodzielniczych lub 
przemysłowych, chociaż nie powinni być uży­
wani, należy ich opodatkować.«.

Ustęp zaś trzeci należy zmienić w ten spo­
sób, aby robotnicy, którzy przekroczyli pięćdzie­
siąty rok życia, uważani byli w liczbie dwóch 
za jednego pomocnika tj. aby dwóch robotni­
ków mających po pięćdziesiąt lat wieku uwa­
żano za jednego robotnika*.

5. W § 45 ustęp drugi projektu należy 
usunąć zdanie »ani też w końcu uiszczone lub 
obliczone odsetki od użytych w przedsiębior­
stwach rękodzielniczych lub przemysłowych cu­
dzych lub własnych kapitałów*.

6. Do § 53 projektu dodać należy »i zasię­
gać opinji od dotyczących stowarzyszeń prze­
mysłowych lub rękodzielniczych*.

W §§ 11 i 57 projektu, gdzie mowa o co- 
rocznem podwyższeniu kwoty 2 4 " /0 żąda się 
znacznego zniżenia a to dlatego, ponieważ Izba 
rękodzielnicza uważa takową za wysoką.

8. W § 61 ustęp drugi projektu należy 
zmienić w ten sposób, ażeby potworzono komi­
sje kontyngensowe, któreby miały siedziby w sto­
licach pojedynczych krajów koronnych. Sposób 
zaś wyboru komisji kontyngensowej postanowić 
ma Sejm.

9. Taryfa druga w ogóle dla rękodzielników 
w stosunku do fabrykantów jest za wysoką i 
dlatego żąda się znacznego zniżenia.

10. W razie niesprawiedliwie przeprowadzo­
nego przez komisję zarobkowo-podatkową wy­
miaru podatku lub kary ma rękodzielnik prawo 
żądania zmniejszenia lub zniesienia w drodze 
rekursu do komisji kontyngensowej jako instan­
cji w tej mierze najwyższej.

W końcu na wniosek p. Bolesława Mikuliń- 
skiego uchwalono domagać się przez pp. Stani­
sława Niemczynowskiego, Ciuchcińskiego i Mi­
chała Michalskiego od Izby handlowej i prze­
mysłowej wydelegowania z strony Izby jednego 
delegata na zjazd Izb handlowych i przemysło­
wych we Wiedniu odbyć się mający. Delegatem 
tym czwartym ma być tylko rękodzielnik, któ­
ryby umiał bronić interesów rękodzielniczych.

Na tem posiedzenie zamknięto.

O godzinie w pół do 7 wieczorem w sali 
ratuszowej 117 posiedzenie Rady miejskiej.

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
• Nasze anioły« komedja w 3 aktach Michała 
Wołowskiego.

Czwartek 17  listopada.
O godzinie w pół do 7 wieczorem w sali 

ratuszowej 118 posiedzenie Rady miejskiej.

Czas środkowo - eur opej ski.

Na zlecenie ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, odniosło się namiestnictwo między innemi 
także do Wydziału krajowego z żądaniem, aby 
tenże z uwzględnieniem stosunków kraju nasze­
go objawił swe zdanie w przedmiocie projekto­
wanego zaprowadzenia czasu środkowo-europej- 
skiego dla wszystkich stosunków życia publi­
cznego i powszedniego.

Owoż Wydział krajowy w odpowiedzi na to 
pytanie odpowiedział namiestnictwu, iż nie wda­
jąc się w "ocenienie tego projektu ze stanowiska 
teoretycznego, ani też w bliższe badanie na­
stępstw, jakieby urzeczywistnienie jego w życiu 
codziennem za sobą pociągnęło, — inoże śmiało 
stwierdzić, że kwestja tej inowacji jest dla na­
szego kraju w ogóle obojętną i że potrzeby jej, 
o ile Wydziałowi krajowemu wiadomo, w ża 
dnych sterach społeczeństwa bynajmniej nie 
odczuto.

Wprawdzie niektóre miasta, przeważnie w 
zachodniej części kraju, jak  : Kraków, Tarnów, 
Przemyśl, idąc za pierwszym impulsem, zapro­
wadziły u siebie czas środkowo-europejski, przy­
kład ich jednak nie znalazł naśladownictwa 
w reszcie kraju, która pozostała przy dotych­
czasowym naturalnym sposobie oznaczania czasu 
według zjawisk słonecznych.

Wydział krajowy podniósł następnie, że na­
wet te sfery, które z powodu ciągłej styczności 
z kolejami, pocztą i telegrafem największy mo­
głyby mieć interes w zrównaniu zegarów miej­
skich z zegarami kolejowymi i pocztowymi, nie 
uczuwają potrzeby tej inowacji, jak tego dowo­
dzi niedawno w tej mierze powzięta uchwała 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

Jakkolwiek zresztą decyzja w tej sprawie 
powziętą zostanie, to jedno — zdaniem W y­
działu krajowego — byłoby do życzenia, aby 
w całym kraju bez wyjątku jeden sposób ozna­
czania czasu był przyjęty i aby jak najrychlej 
uchylono istniejące w tej mierze różnice, jakie 
w obecnym czasie przejściowym tu i owdzie 
się wytworzyły.

K r o n i k a  l wo ws k a .
K a l e n d a r z y k .

W torek 15  listopada.
O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 

po raz drugi »Lirniczka Sabaudji«K operetka 
Vernay’a.

Środa  16 listopada.
0  godzinie 6 wieczór w Towarzystwie poli- 

technicznem złoży pierwsze techniczne sprawo­
zdanie z odbytej wystawy przem. budów, do­
cent p. Roman Załoziecki.

Lwów, 15 listopada.
Prezydent miasta Lwowa p. Mochnacki 

przybył z Karlsbadu do Wiednia celem wzięcia 
udziału w deputacji u cesarza w sprawie Iwo v- 
skiej wystawy krajowej.

Pogłoska. P an Adam Krechowiecki, reda­
ktor Gazety Lw ow skie j, ma zostać starostą 
w Bohorodczanach ; miejsce jego zająłby p. Ka­
zimierz Skrzyński, dotychczasowy współredaktor 
Gazety L w ow skie j.

W Towarzystwie politechnicznem (rynek 
1. 30) we środę 16 b. m. o godzinie 6 wieczór 
złoży pierwsze techniczne sprawozdanie z od­
bytej wystawy przemysłu budowlanego docent 
p. Roman Załoziecki. Na to zebranie zaprasza 
Zarząd nietylko członków Towarzystwa, ale i 
pp. przemysłowców.

Odezwa. Komitet, urządzający we Lwowie 
obchód rocznicy powstania listopadowego, wy­
dał odezwę do patrjotycznego obywatelstwa na 
prowincji z prośbą, iżby dochód z takich sa­
mych obchodów, względnie wieczorków Mickie­
wiczowskich, święconych po miastach i mia­
steczkach przeznaczono na cele Towarzystwa 
Opieki Weteranów z r. 1831 i nadesłano na 
ręce skarbnika dra Bernarda Goldmanna, posła 
na sejm krajowy we Lwowie, ulica Jagiellońska 
liczba 3.

Nie wątpimy, że odezwa odniesie pożądany 
skutek, zwłaszcza gdy wszyscy wiemy, jak wie­
lu z uczestników powstania listopadowego znaj­
dują się obecnie w bardzo przykrem położeniu 
materjalnem.

117 i 118 posiedzenie lwowskiej Rady 
miejskiej odbędzie się dnia 16 i 17 b. m. 
w sali ratuszowej. Początek o godzinie w pół 
do 7 wieczorem. Oprócz rekursów w sprawach 
policyjno-budowniczych stoją na porządku dzien­
nym sprawa subwencji dla teatru lwowskiego za 
rok 1891, wniosek o odstąpienie kawałka grun­
tu na cmentarzu Łyczakowskim na pomnik 
dla Ordona i udzielenie subwencji na pokrycie 
kosztów wystawy krajowej w r. 1894.

Z teatru. »Lirniczka z Sabaudji*, operetka 
Varnay’a, rzecz w lekkim, wodewilowym stylu 
francuskim pisana, wywołała zajęcie w zapełnia­
jącej po brzegi salę publiczności naszej, która 
nieprzyzwyczajona do tego rodzaju utworów słu­
chała z pewnem zdziwieniem tej muzyki. Stwier­
dzić jednak wypada, że »Lirniczka« wzbudziła 
zainteresowaną w audytorjum.

Z artystów zasługują na pochw ałę: panie 
Kliszewska (w tytułowej roli) i Radwan, panowie: 
Myszkowski, Jerzyna, Skalski.

Dobrze dyrygował orkiestrą p. Słomkowski.
Dziś »Lirniczkę* dają po raz drugi.

Z galicyjskiego tow arzystw a muzyczne­
go. Pierwszy koncerr towarzystwa, pod arty- 
stycznem kierownictwem dyrektora p. Schwarza, 
odbędzie się w niedzielę dnia 20 listopada b. r. 
w sali towarzystwa (gmach teatralny). Program:
1. Z. Noskowski. Polonez z tematów ludowych, 
na orkiestrę. 2. L. Cherubini. Tercet z opery 
»Les deux jonrnees« (panna R. Cudehówna i 
pp. M. Lewicki. G. Górski), 3. J. Joachim. Kon­
cert węgierski op. 11 pierwsza część (prof. M. 
Wolfslhal). 4. L. v. Beethoven. Szósta Symfo­
nia (Pastorale).

Początek z uderzeniem godziny w pół do 1 
w południe.

Z magistratu, z  powodu znaczniejszego 
występywama cholery w Węgrzech, Kroacji i 
Slawonji, zabroniło wysokie m in iste rstw  spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z ministerstwem 
handlu rozporządzeniem z dnia 28 października 
1892 wprowadzania i przewozu szmat, starych 
ubrań, oraz starego obówia, dalej używanej bie­
lizny z powyżej wymienionych krajów koron­
nych. Zaka przewozu bielizny nie tyczy się je ­
dnak czystej, pranej i prasowanej bielizny, lecz 
odnosi się tylko do brudnej tj. nie pranej i 
nie prasowanej bielizny. 0  ozem zawiadamia 
się mieszkańców miasta wskutek reskryptu 
wysokiego namiestnictwa z 5 listopada 1892 1. 
89315 z uwagą, że ogłoszony tutejszem obwie­
szczeniem z dnia 10 października 1892 1. 60267 
pięciodniowy nadzór sanitarno-policyjny na 
wszystkie osoby przejeżdżające z Węgier roz­
ciąga się obecnie także na osoby przyjeżdża­
jące z Kroacji i Slawonji.

Wenta gospodarska. Za inicjatywą pani 
Namiestmkowej Marji hr. Badeniowej odbędzie 
się i w tym roku w sali • Sokoła* wenta go­
spodarska na cele dobroczynne. Pierwsze posie­
dzenie w tej sprawie już się odbyło. Oznaczono 
na niem termin wenty gospodarskiej na dzień 
21 grudnia i obmyślono rozmaite niespodzianki. 
Oprócz działu zwierzyny, drobiu i rozmaitych 
kulinarnych zapasów i przysmaków, urządzonym 
m a być na tegorocznej wencie także osobny od­
dział zabawek dziecinnych i lalek. — Bliższe 
szczegóły podamy później, a nie wątpimy, że 
to nasze tymczasowe doniesienie zainteresuje 
już teraz szerokie koła naszego miasta, spieszą­
ce zawsze chętnie tam, gdzie idzie o spełnienie 
dobrego uczynku i poparcie szlachetnych usiło­
wań dostojnej inicjatorki, nie szczędzącej zacho­
du i trudu w każdej sprawie.

Izba stowarzyszeń rękodzielniczych. Dzi­
siaj o godzinie 6 wieczorem odbędzie się poufne 
posiedzenie komisji podatkowej, na którem pan 
Ignacy Dzbański przedstawi swoje wnioski co do 
zmiany nowej reformy podatku zarobkowego.

Z Gwiazdy. W Towarzystwie rękodzielników 
katolickich »Gwiazda« urządzonem zostało wczo­
raj przedstawienie amatorskie. Odegraną została 
znana sztuka »Dwie sieroty* w 5 aktach a 8 
odsłonach. Gra amatorów wypadła świetnie, to 
też nie dziw, iż nagradzaną była hucznymi okla­

skami. W  antraktach przegrywała kapela 80 pp. 
Po przedstawieniu rozpoczęły się tańce, które 
trwały do godziny drugiej w nocy. Uczestnicy 
opuścili »Gwiazdę« z największem zadowoleniem.

Gazety urzędniczej nr. 2 wyszedł i za­
wiera szereg artykułów, które sprawy różnych 
kategoryj urzędniczych przedstawiają w sposób 
fachowy, z dokładną znajomością przedmiotu. 
Podaje także Gazeta  nominacje urzędników po­
datkowych dotąd nie publikowane. Całość nu­
meru robi korzystne wrażenie.

G azeta  wychodzi 1 i 15 każdpgo miesiąca. 
Administracja znajduje się przy placu Marjac- 
kim 1. 7.

Samobójstwo. Dzisiaj po godzinie czwartej 
po południu powiesił się W asyl Hrynkow słu­
żący p. Juljusza Wierzbickiego, właściciela cu­
kierni przy ul. Akademickiej. Przyczyna samo­
bójstwa niewiadoma, prawdopodobnie zawiedzio­
na miłość.

Telegramy wieczorne.
Dnia 15 listopada.

Votum  n ieufności.

Belgrad. Uchwalone przez liberałów wo­
tum nieufności dla tutejszej radykalnej Ra­
dy miejskiej zostało wczoraj doręczone.

W y sta w a  w  Chicago.
Rzym. Na prośbę rządu Stanów Zjedno­

czonych obeszle Watykan urzędowo wysta­
wę powszechną w Chicago. Reprezentantem 
swoim na niej mianował papież msgr. Sa- 
tollego.

G abinet fran cu sk i — zagrożony.

Paryż. Pogłoski o obaleniu gabinetu po- 
potwierdzają się. Jo u rn a l de P a ris  zapowiada 
nawet skład nowego gabinetu, między inne­
mi jenerał Billot ma zostać ministrem woj­
ny w miejsce Freycineta.

K anał Panam a.

Paryż. Według Liberte sprawa kanału 
panamskiego, którą chwilowo ubito, nie jest 
jeszcze zamkniętą, bo w Izbie posłów n a­
stąpi pod tym względem interpelacja.

N ow y am basador.
Konstantynopol. Urzędowe przyjęcie no­

wego ambasadora Niemiec, księcia Radolin, 
przez sułtana odbyło się z całą uroczysto­
ścią i oraz z nadzwyczajną serdecznością.

Przyjechali do Lwowa.
D nia 15 listopada.

Hotel W a rsza w sk i. S. Traczewski z Czer- 
noszowiec, K. Bukowski z Krakowa, S. Karwi- 
cki z Liska, S. Walewski z Pilzna, M. Krogul- 
ski z Podola, K. Wysocki z Wołynia, S. Zało- 
piński z Krosna, J. Piotrowski z Niska, K. Stark, 
H. Wagens z Wiednia. '

N A D E S Ł A N E .

N

Teresa z Szeptyckich

N O W I C K A
żona obywatela miasta Lwowa,

opatrzona Sw Sakramentami zasnęła w Pa­
nu po długich i ciężkich cierpieniach w 65 

roku życia dnia 15 listopada 1891.

W nieutulonym  żalu pogrążony mąż 
w raz  z dziećmi zap rasza  krew nych, znajo­
m ych i pobożnych chrześcjan n a  obrzęd po­
grzebowy, który  się odbędzie w e czw artek 
dn ia  17 listopada b. r. o godz. 3 po połu­
dniu z dom u żałoby pod 1. 5 przy  ul. Cho- 
rążczyzny n a  cm entarz Łyczakowski.

Lwów dnia 15 listopada 1892.

„ E n t r e p r i s e  d e s  p o m p e s  f u n e b i e s  
A n t o n i  K a r k o w s k i .

W miejsce dawnego
już został otwarty uowo wybudowany 

zakład fotograficzny

H E N N E R A
przy ul. Akademickiej l. 18. 

składający się z dwóch pawilonów o zupełnie 
odmiennem i odpowiednem oświetleniu; je ­
den pawilon przeznaczony wyłącznie dla zdjęć 
portretów, drugi zaś dla grup, mieszczący w 

sobie przeszło sto osób.

© 3?# S ? o i o k i  (BERGER) 
specjalista chorób płciowch i sMraych

mieszka obecnie 
p r z y  u l i c y  Z im o r o w i c x a  1. 5 ,

II. piętro, wprost gmachu SokoJa.

Jego P oradnik  dla mę żc z yz n
z rycinami, wyd, IV., kosztuje 1 zt. 20 ct. 

pocztą 1 zl. 50 cL

Zaś Poradnik dla kobiet (Hygienaj
kosztuje 60 c t 

Ordynuje o d  godziny 3 do  5 p o  połudn iu .



K U R  J E R  P O L S K I .

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1. Maja 1892 —  według zegaru lwowskiego.

P rzych odzą do L w ow a:
Z Krakowa......................................................................
Z Muszyny - Krynicy via T a r n ó w ........................
Z Podwołoczysk i Brodów (na dworzec główny) • 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze
Z Suezawy.......................................................................
Z Kimpolunga .  .................................................
Z R a d o w ie e ..................................................................
Z H libok i........................................................................
Z Nowosieliey . . . . . . . . . .
Z Słobody ru n g u rsk ie j................................................
Z Husiatyna via Halicz  ........................
Z Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa i Stryja 
Z Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa

i Stryja .................................................................
Z Chyrowa, Stanisławowa i S t r y j a ........................
Z Pesztu, Miskolcza, Munkaeza, Lawocznego i Stryja
Z Sokala i B e ł ż c a .................................... .....
Z Sokala i Eawy r u s k i e j ..........................................

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
Do K ra k o w a ..................................................................
Do Muszyny - Krynicy via T a r n ó w ........................
Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) • 
Do Podwołoczysk i Brodów (z Podzamcza) •
Do S u e z a w y ...................................................................
Do Husiatyna via Halicz - ...............................
Do Słobody r u n g u r s k i e j ..........................................
Do N o w o sie liey .......................................................
Do H l i b o k i ................................................  . . .
Do R adow iee...................................................................
De K im p o lu n g a .............................................................
Do Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej • •
Do Stryja i S tanisław ow a...........................................
Do Stryja, Jbawoeznego, Munkaeza, Miszkolc za

i P e s z t u .............................................................
Do Bełżca i S o k a la ......................................................
Do Sokala i Rawy ruskiej • . . . ( .

P o c i  ą  g
pospieszny j o s o b o w y

6®i

1009
1009
1009
1009

1009
1()09

10«

258
310
636
636
686
686
686
6 36
686

250

257
245

307

901 646 932
901 • •
910 721 •
917 655 .
756 142 706
756 .
756 . 706
• • 706

756 • 706
• 142 706
. 142

916 285 •

916 . .
. • 141

916 • 1 i i

586 1101 756
. • 756

941 1026 •
1002 1082 •

956 322 1056
. 382

956 322 1056
956 - 1056
956 . .
956 . 1056
. 388

616 1021 741
• 1021 741

616 * 741

448
888

951
736

O w a g a .  Godziny podkreślone linijką oznaczają porę n o cną  od godziny 6-tej w ie­
czorem do godziny 5-tej minut 59 rano .

Drobne ogłoszenia.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 et., tłustym drukiem po 5 r>ł. 

Minimum ceny ogłoszeń 25 ct.

Ody mi potrzeba laserować
w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam to 

zawsze najtaniej przez

Ceniralag k o  E ighes
Lwów, ulica Kopernika 11.

27 107—300

Landauer
sprzedaż. —
Maja 1. 25.

używany, w zupełnie do­
brym stanie, — tanio na 
Wiadomość w Stryju 3ci 

230 9 —10

I X  A  R A T Y !

Stanisław Horszowski
L w ó w

ul. Ossolińskich 12 (w domu własnym) 
Największy skład 

fo r tep ia n ó w , p ia n in ,  
h arm on ium  i  organ. 

—  Sprzedaż zamienna. —  
W y n a j e m  i n s t r u m e n t ó w .

Zastępstwo 
s ły n n e j f a b ry k i h a r m o n i u m  
T eo fila  JC otykiew icxa.

1 7 9 ------------   i 3 -5 2
W szystkie instrum enta sam ogrające.

A o w o ś ć : Aparat samogrający 
tysiące kawałków na każdym  fo r ­
tepianie lub pianinie. Cena 85 zł.

A A  R A  T  Y

1
3

H

i

Elastyczne wałeczki
najlepszy i najtańszy środek

do zaopatrywania okien i drzwi 
od przeciągu.

Kit i gips do okien
poleca

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów.

Ekonom,

T

utki cygaretowe z najznakomitszej 
bibułki francuskiej tftiF ' lO O O  

sztuk od z ł. 1  poleca fabryka F . 
A iżałow skiego, Lwów, Motel 
Zorża . — Opakowania franco, wy- 
sełka odwrotną pocztą 240 1—?

5  Fabryka akwaryj i handel rybek luksusowych i  
i -  S . B O N G A R  ' J
Uj|j V I I .  B u r g g a s s e  2 4 ,  W I E D E Ń , F i l i a  I . ,  H e r r e n g a s s e  1 4  (Bazar) |? j  

p r e m i o  w.  W i e d e ń ,  G r a c ,  L i n c .
w®

W ielki skład

aiwaryj i urządzeń akwaryjmcti
jak muszli, roślin, skał.

|  Bogaty w sortyment skład towarów szklanych i ram  złoconych (zmy- 
walnych) en gros i en detaii. — Cenniki darmo.

Wielki skład g
krajowych i z a g r a n i c z n y c h  ^  
r a o tjli , t lu z ą sz c z ó w , m in e r a łó w , k

P r a c o w n i a ^  zegarmistrzowska
W ł a d y s ł a w a  D a j a w s k l e g a

w e  L w o w i e ,  przy ulicy Kopernika liczba 5 ,

przyjmuje wszelkie roboty w zawód zegarm istrzowstw a wchodzące
wykonując je jak najstaran- Posiada również wybór

niej, z gwarancją U A  zegarków kieszonkowych
i po możliwie umiarkowa- B i  i ściennych

nej cenie. z najsłynniejszych fabryk.

   Zlecenia z prowincji wykonuje jak  najspieszniej.

(Największy skład wszelkich nowości

do robót ręcznych, przyborów do szycia i krawiecczyzny
oraz tow arów  

wchodzących w zakres handlu drobiazgowego
poleca po cenach możliwie najniższych 10—20

D z i e w o ń s k i  i  K i g i e l
L w ó w ,  -uLL Z H Z a lic lr a , 1.  S .

Zlecenia zamiejscowe za ła tw iam y  natychmiast .

10 uiedali zasługi 12 dyplomów uznania §
za niezrównane wyroby

kosaaetycssae i to a le to w e . |

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność uosa, poliezków i rąk. Cena 

tego znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

n i a i o h  ł o n i n n t u t f  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
UIUJCR L d l l l l i u w y ,  l(0 porostu, Flakonik 50 et.

■ P n m O ł i n  r > h i n n u i 9  wzmaeuia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
r U l lS c a U d . b l l t l l U W d ,  p.daniu włosów. -  Słoik 80 et.

W o d a  a t e ± s k a
do zmywania włosów, zapobiegł tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala 

barwę i połysk. — Flakon 80 ct.

nadaje broizie miękkość i naturalny połysk — Cena 50 centów.

Olej ek c h i n o - t a n i n o w y
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu 
jednaj flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw 

wypadaniu włosów i tworzenia się łupieży. — Cena l złr. 20 ct.

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie 

wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

Proszek roślinno-alkaliczny
d o  c z y s z c z e n ia  z ę b ó w ,

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

J A N  I H N A T G W I C Z
we L w o w i e  sk le py  w ł a s n e  u l i ca  K o p e r n i k a  I 3, ul. H a l i c k a  róg  
I toi tnńw;  w  K r a k o w i e  Su k i en n i ce  2; w C z e r n i o w c a c h  H y n ek  2.

vm sm &

Dla właścicieli gorzelń 
-  Płyty gutaperchowe

z wkładkami konopnymi drucianymi i bez wkładek

Węże gutaperchowe
O liw a do m a s z y n

106 n a j t a n i e j

w Składzie farb i materiałów!
Leopolda Lityńskiego

39 ?

&iSi
w sile wieku, bezżenny, 
posiadający chlubne świa­

dectwa z renomowanych gospodarstw z ląd 
i z zagranicy, znająey się dokładnie na 
wszelkich gałęziach gospodarstwa, oraz 
biegły w registraturze, poszukuje za u- 
miarkowanym wynagrodzeniem zaraz ja ­
kiegokolwiek zajęcia. — Adres „Ekonom" 
post. rest. Lwów. 231 5 —5

we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1 2 j§»

Najczystszy spirytus, najlepszą wódkę 
żytnią, najlepszą starkę, rosolisy, li­

kiery, rumy i t  p. <
poleca c. k. uprz. •

Fabryka rumu, likierów i octu pp
m  J n ł i n s ż a  H i k o ł a s c k a  1

15-52
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M A G A Z Y N
z e i a m i s t r z o i s l o - i b l l l i i r s l t i

J. Dąbrowskiego
w e L w o w ie  przy  u licy  H alickiej I. 17.

P rócz z e g a r ó w  i  z e g a r k ó w  z fabryk n a js ły n n ie j sz y c h  
234 najw iększy  wybór 2—45

|C  JB r y i a n t ó w  H
tak nowych jak i okazyjnych zawsze na składzie, 

oraz wielki wybór B I Ż I J T L R J I .
Złoto i srebro tylko m ęd o w n ie  cechowane. —  Ceay najprzystępniejsze.

Impreasa Lwów.______________________________________________ ______________

N a j w i ę k s z y  w y b ó r  B i ż  u t e r j i ,  =  
■Mrirtmu TBńiWr friiiłyftfeMrif W W H M u ń M lU

B A R C H A N Y
b ia łe  i k o l o r o w e

p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

2i5 poleca 8-8

ANTONI GUDIENS
Lwów, plac Marjacki 1. 8.

Skład płócien, bielizny i pościeli.

do

w s z y s t k i c h  

d z i e n n i k ó w  w k r a j u  
i za granicą — przyjmuje i ekspedjuje 

po cenach najniższych

C e n t r a l n e  S i a r a  O g ł o s z e ń
L w ó w , u l i c a  K o p e r n i k a  11.

H  a  u  <1 e  I

i c i s t o - r o ś
Etmunda Rieola

we Lwowie, plac Marjacki l. 10 
poleca ze zbioru majowego :

7a kjg C ongo................................
„ Souchong czarna
„ „ zbiór majowy
„ Kaysow czarna . . . .
„ wysiewki herbaciane
„ wysiewki z najlepsz. herbat 1'60
Zamówienia z prowincji wyseła się 

odwrotną pocztą. 134 17—104
Opakowania nie liczy się.

H 0

Z a p r o s z e n i e  do p r z e d p ł a t y
n a d zie ło

Królowie Polscy
■w o"bra.za.cłA  i  p i e ś n ia c ln . .

Powyższe dzi< ło zabierać będzie 48 pięknych obrazów podług rysun­
ków or. ginal ych W . E lja sza , które przedstawiają

Poczet Książąt i Królów Polskich
w całych postaciach iw  ozdobnych obramieniach. Do obrazów tych naoisała 
Sew eryna DucJiinska, utalentowana poetka, prześliczne pieśni, które 
poprzedza wstęp znakomitego autoia, lir.Wojcieclia D zieduszyckiego.

Opiocz obrazów i pieśni dodane będa na końcu dzieła obj .śnienia 
prozą o każdym królu. " 213 4—4

Format dzieła okazały, papier piękny, druk starannie wykonany.
W  przedpłacie dla Galicji kosztuje 1 egz. 7 zł. 50 ct., w pię­

knej oprawie razem z przesyłką 9 zł. 50 ct.
Druk dzieła ukończy się w ostatnich dniach listopada r. b.
W Dzienniku i Kurjerze Poznańskim ogłoszone będą pokwitowania. 
Po zam knięciu  przedpłaty cena dzieła  zostanie po­

dw yższoną, dia tego uprasza się o wczesne nadsyłanie przedpłaty do 
wydawcy pod adresem :

K .  K O Z Ł O W S K I
P o z n a ń ,  u l i c a  D łu g a  1. 8 .

Na badanie przyseła śię franco illustrowane cenniki.

'.w m m

Pierw sza krajow a

pracownia i skład wyrobów kościelnych
Wł. Uścieńskiego i Wł. Skuurzjla

we L w o w i e ,  R y n e k  l. 2 9  (D om  A ndrioleyo). 
poleca

sw o je  w y ro b y  k o ś c i e l n e  i  g a l a n t e r y j n e  
ze srebra , ch iń sk iego  srebra, bronzu, m iedzi, 
cyn k u  i inn ych  m etali, p o d łu g  n ajn ow szych  
w zo ró w  lub też  danych rysu n k ów , a mianowicie:
Monstrancje, puszki cymboryjne, kielichy, krzyże ołtarzowe 
ręczne i do procesji, relikwiarze, kadzielnice, łódki, berła 
brackie i panieńskie, lichtarze różnej wysokości, pająki, lam ­
py przed sauct , puszki na olej św., palmy dla chorych, su­
kno lia obrazy i wszystkie inne wyroby w zakres ten wcho­
dzące. Wyż wym euioue przybrry wyttonują się we wszyst­
kich stylach trwale, gustownie i po jak uajprzystępftiejszyeh 
cenach. Naczynia używane przyjmuje do odnowienia złocąc 
i srebrząc trwale i po najniższych cenach Zwracamy uwagę 
l'rz. Duchowieństwa, iż naszą praktykę odbyliśmy tak w kraju 
jak i za granicami państwa nabywszy dostatecznej' wiedzy 
fachowej, potrafimy zaduść uczynić wymogom Wielebnego 
Duchowieństwa. -

O czekując ła sk a w eg o  poparcia k ie ś l im y  się  

23>; 1—4  z g łębokim szacunkiem

I J ś c i e ń s k i  i S k n n r z y l .
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .
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Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych.
Środa  16 listopada.
O g. 7 w. koncert na rzecz pomnika O skara 

K olberga w sa li hotela saskiego.
Czwartek 17 listopada.
O g. 5 p. p. posiedzenie Rady miasta.
O g. 7 w. w te a t r z e : „P ierw iosnki* Ujej- 

sk ieg ) i „Dom w arja tów “ L anfsa (farsa).
Piątek  18 listopada.
O g. 11 przed połnd. posiedzenie w ydzialn 

Kasy Oszczędności.
O g. 7 w. pogadanka w „Zw iązku lite ra ­

ckim*.
Sobota 19 listopada.
O g. 7. wlecz, w te a tr z e : „Febris anrea* 

Z ygm unta Sarneckiego (wznowienie).
Niedziela 20 listopada.
O g. 12 w poł. koncert m uzyki wojskowej 

w Rynku głównym.
O g. 5 p. p. koncert „Harm onii* w Rynku 

głównym.
O g. 7 w. w ystaw a obrazów. Oświetlenie 

elektryczne. M uzyka wojskowa.
O g. 7 w. w te a trz e : „Febris aurea* Zyg- 

m untą Sarneckiego.

Kalendarz. Dziś: św. Edm unda b ikupa; 
ju tro : śś. Salomei król. i G rzegorza cud.

Bocznice. Naczelnicy konfederacji zorganizo­
wanej przeciw  A ugustowi I I ,  w ysłali do głów­
niejszych dworów europejskich posłów z za­
wiadomieniem, ie  konfederacja każdego za 
n ieprzyjaciela P olsk i uważać będzie, kto Au­
gustow i użyczy pomocy. Natom iast feldm ar­
szałek F lem ing w ypraw ił się dnia 16 listo 
pada 1719 roku  na konfederatów. Siły wojsk 
saskich pod jego rozkazam i stojących wraz 
z tą  częścią wojska polskiego, k tó ra  A ugusto­
wi w ierną została , wynoBiły około 12.000 lu ­
dzi. Udało się Flem ingowi pokonać k ilka dro­
bnych oddziałów konfederackich, ale też i 
konfederaci rw a li się do boja i tym  sposobem 
zaw rzała w całej pełni w alka między s tro n n i­
kami A ugusta Sasa i Leszczyńskiego, upamię 
tniona w przysłow iu: „Ten do Sasa, ów do
łasa*.

Wspierajmy przemysł ojczysty! 
Ratujmy kraj od ekonomicznego 

upadku!
Kto popiera ziomków pracę, po­

mnaża własny majątek

D nia 15 listopada.
Wieczorek listopadowy. W e w torek dnia 

29 b. m. jako w 62 rocznicę pow stania 30/31 
roku, odbędzie się w sali Tow Strzeleckiego 
wieczorek w okalno-m uzykaluy. P rogram  bo 
gaty  i urozmaicony. Początek wieczorku o 
godzinie 7 wieczorem. Biletów  dostać można 
w składzie papieru pp. K utrzeby i Murczyń- 
skiego, (Rynek gł. 21), codziennie od godzi­
ny 9 do 12 przed południem, a  w dniu uror 
czystości od godziny 3 popołudniu w sali 
S trzeleckiej. K rzesła w pierwszych rzędach 
kosztują 50 et., w dalszych 35 ct. W stęp na 
salę lub galerję 10 ct. W ieczorek t^u zg ro ­
madza tradycjonalnie tlnm y publiczności; za­
sługują na serdeczną pamięć i ci, k tórzy za 
Ojczyznę polegli z bronią w ręku, i ci, k tó ­
rzy  pomarli już  wiele cierpień przetrw aw szy, 
słodząc sobie życie wspominaniem pól G ro­
chowa i O strołęki, i ci nareszcie, k tó r .y ,  s i­
wi i pochyleni, są nam, jak  żywe pomniki 
Polski orężnej.

Dr. MerUtlOWicZ, protom edyk, dziś rano 
przybył ze Lwowa do Krakowa.

Z kolei państwowych, lin iia Stanisławów- 
W oronienka. W edle obwieszczenia, zaw artego 
w jednem z pism wiedeńskich, mają być ro ­
boty to row e, nadtorow e i ziemne na linii S t a ­
n i a ł a  w ó w - W o r o n i e n k a ,  kolei państwo 
wycb, oddane w drodze ofert w losach od 1 — 9.

O ferty będą przyjm owane n a jp ó ź n ie j do 15 
grudnia b. r .  w generalnej D yrekcji Kolei 
państwowych w W iednia.

O w arunkach i bliższych szczegółach do­
wiedzieć się można w tejże D yrekcji i w Dy 
rekcjach ruchu w K rakow ie i Lwowie, również 
w biurze budowy kolei w Stanisławowie.

Zmarli, t  Bronisław a z Łopackich Garba 
czyńska , żona radcy dw oru, przeżyw szy la t 
66, zm arła dnia 13 b. m. w Podgórzu.

Wieczornica lutnistów. Po wieczorku w 
hotelu Saskim gospodarz „Lutni* p. Markus, 
zaprosił w szystkich przyjm ujących czynny 
udział w koncercie na wieczornicę do lokalu 
„Lutni*  przy  ulicy Szpitalnej. Na ucztę przy 
było przeszło 60 osób. Podczas wspólnej po­
gaw ędki, zawsze ożywionej i miłej —  pani 
Sinkiewiczowa odśpiewała prześlicznie k ilka 
drobniejszych utworów, p. M azurkiewicz za 
poznał zebranych z najnowszym utworem mu 
zycznym p. Św ierzyńskiego (arja na tenor) 
A utora i wykonaw ę obsypano rzęsistym i ok la­
skam i. W ieczornica przeciągnęła się do go­
dziny 2 po północy.

Biblioteka słuchaczów praw a Uniw. Jag ie ł, 
ukończyła w obecnym roku 41 la t istnienia 
Jako  najsta rsza insty tucja akadem icka miała 
dość czasu i sposobności rozw inąć się wszech 
stronnie i zająć w ybitne stanow isko wśród 
innych stow arzyszeń, w yw ierając dodatni wpływ 
na najszersze koło młodzieży kształcącej się 
w praw ie. Dowodzi tego liczba dzieł (2401) 
i liczba członków (163), dowodzą liczne wy 
dawnictwa dzieł i skryptów , od podręcznika 
ekonomii politycznej prof. Gide’a począwszy 
a skończywszy na litografiach z w szystkich 
praw ie działów wiedzy praw niczej i z wszy 
stkich niemal przedmiotów, egzaminów lub ry- 
gorozów.

D otąd spełniała jednak  zadanie podrzędne

natu ry  adm inistracyjnej —  insty tucji w ypoży­
czającej dzieła prawnicze i wydawniczej — 
nie dźw ignęła się jednak  na właściwy poz om 
stow arzyszenia przeważnie naukowego, którego 
celem je s t szerzenie wiedzy prawniczej, bu ­
dzenie nowych myśli, wskazywanie nowych 
horyzontów , kształcenie umysłów w bystrości 
i logice rozumowania. W prowadziwszy już raz 
finanse w stan  norm alny, nie mając jnż do 
walczenia z kłopotami i troskam i powszedniej 
adm in;stracji —  pragnie W ydział tegoroczny 
zdążać do właściwego a tak  odłogiem już  od 
dawna leżącego celu. Środkiem  do tego będą 
odczyty z w szystkich gałęzi nauk praw niczych 
i społecznych, repe tito rja  do egzam inów, zre­
formowanie i wzbogacenie najlepszemi czaso 
pismami czytelni wydawnictw  prawniczych pe- 
rjodycznych.

Jeżeli się powiedzie osiągnięcie celu, k tóry  
w ydział sobie w y tknął, jeżeli zdoła wywołać 
nieco żywsze niż dotąd zainteresow anie się 
ścisłą umiejętnością między młodzieżą praw ni­
czą, jeżeli ri zbudzi poważne zamiłowanie na­
uki, w tedy praca organiczna, rozbrzm iewająca 
głośno nieraz jako program  akadem ickich i 
nie-akadem ickich stronnictw  przejdzie między 
młodzieżą praw niczą z pustego frazesu w sfe- 
ię  rzeczywistości.

W  skład  nowo obranego na W alnem Z gro­
madzeniu z dnia 6 b. in. Zarządu na r. 1892/3 
w e sz li: jako bibliotekarz Ju liu sz  M akarewicz, 
zastępca bibliotekarza S tanisław  Zgorzalewicz, 
skarbnik  Mieczysław Zachecki, sek re tarz  I. 
M arjan Lang, sek re tarz  II. W łodzim ierz Dba- 
łow ski, członkowie Z arządu Ludw ik Merz, 
Michał Rybakiewicz.

Licytacja. Naznaczona na dzień 16 listopa 
da licytacja gruntów  wojskowych, położonych 
wzdłuż wału po stronie m iasta od nl. Z w ie­
rzynieckiej do D ługiej, została w skutek wyż­
szego rozporządzenia odłożoną do dnia 15 go 
Btycznia r. przeszłego. L icytacja odbędzie się 
również, jak  obecnie za złożeniem ofert.

Ujeżdżalnia przy Kapucynach, została już 
oddaną przez poprzedniego dzierżawcę p. Can- 
gesa, zarządow i miasta.

Korale. D nia 23 października straż  poli­
cyjna przy trzym ała młodą dziewczynę, Annę 
Rysko, jako miejsce swego pochodzenia w ska­
zującą Czernichów, podejrzewając, że sześć 
sznurków korali, k tóre chciała sprzedać, nie

je j własnością.
Po dochodzeniu policyjnem okazało się, że 

w Czórnichowie dziewczyny tegoż nazw iska 
nie znają. K orale odebrać można za udowod­
nieniem własności w inspekcji policji pod zam ­
kiem.

Tamże są do odebrania 3 garnk i żelazne, 
k ilka  łyżek blaszanych, kaw ałek cukru i tro  
cbę kawy m ielonej, znalezione pomiędzy d rze­
wem na ulicy B erka Josolowicza.

Ulica Rakowiecka między rogatką a cmen­
tarzem , stanow iąca jedną z najgłówniejszych 
arte rji kom unikacyjnych w mieście, zaniedbaną 
jeBt obecnie zupełnie. Na miejsce wykopanych 
topoli, dotychczas jeszcze nie zasadzono no 
wych drzew, pomimo tak  sprzyjającej ku temu 
pory jesiennej.

Jedno Z pism lwowskich przedrukow ało 
z naszego Kurjera  życiorys prof. Lófftera, — 
natu ra ln ie  bez zacytowania źródła.

Z „Harmonii*, p . Jan  F ischer ofiarował na 
rzecz kapeli miejskiej „Harm onia* 100 złr.

Pomyłka. P- Szymon Śliw iński, będąc w 
niedzielę na wieczornicy w „Sokole* zam ienił 
przypadkowo swe nowe futro  kam garnow e na 
inne —  stare. P . Ś liw iński złożył zamienione 
futro w biurze „Sokoła*, o odesłanie zaś swe­
go uprasza, pod adresem A dm inistracji Kurje- 
ra Polskiego.

Ogień kominowy, W poniedziałek dnia 14 
b. m. o godzinie w pół do 9 wieczorem 3 -ci 
pluton straży  pożarnej z p. naczelnikiem  E- 
mfnowiczem, pędził Rynkiem g ł. na ulicę Ło­
bzowską, gdzie w domu pod 1. 36 (pod szczu­
pakiem) zapaliły  się sadze w kominie. W yła 
tujące isk ry  zatrw ożyły  mieszkańców, k tórzy  
zawezwali s traż  pożarną. Ogień natychm iast 
ugaszono. W edług zeznania służącej pani 
W ettsteinow ej, Marji Szepakówny, dwa razy 
wzywano przedtem napróżno kom iniarzy, aby 
komin z sadzy oczyścili.

„P ierw iosnki*  U jejskiego i „Dom warjatów* 
Lanfsa.

A rtyści te a tru  krakow skiego obecnie zajęci 
są próbami z „F ebris aurea* Z ygm unta S ar­
neckiego.

„Febris aurea* przypomni się krakow skiej 
publiczności w nadchodzącą sobotę. P róby od­
byw ają się ped kierunkiem  autora.

Przedstawienie teatralne. A rtyści m iejsco­
wego te a tru , w porozumieniu ze swym dyrek 
torem p. G liksonem, zam ierzają urządzić w 
dzień niespektaklow y przedstaw ienie teatra lne  
na rzecz złożonego od dłuższego czasu choro­
bą a rty s ty  sceny w arszaw skiej i znanego au ­
to ra  ludowego p. Ja n a  Galasiewicza. Nie wąt 
pimy, że zacna ta  myśl znajdzie odgłos u szer 
szej publiczności, k tó ra  tłum nie pospieszy wie­
czoru tego do te a tru , aby okazać swoją sym­
patię i uznanie autorow i „Ciarachów*.

Na zapytania odpowiadamy, że p. Jan  Ga- 
lasiewicz przebył szczęśliwie am putację nogi, 
dokonaną przez prof. D ra  R ydygiera i obecnie 
czuje się lepiej. S tan  chorego je st pocieszają­
cym.

Nowy salon sztuki w Krakowie. Dnia i 
grudnia b. r. otw artym  zostanie przy  ulicy 
Grodzkiej 1. 2 na pierwszem pię trze w domu 
p. G lizellego nowy salon artystyczny .

W łaściciele nowego salonu zastrzegają się, 
że celem tej insty tucji nie będzie konkurencja 
z ti;tejszem  Tow. P rzy j, sztok pięknych, lecz 
pośredniczenie pomiędzy kupującą o b ra 'y  pu 
blicznością a artystam i, i wydarcie handlu a r ­
tystycznego z rąk  pokątnych wyzyskiwaczy. 
^ G łó w n y m  zaś celem salonu je s t eksporto­
wanie dzieł sz tuk i polskiej za granicę.

P iękny  i o szerokiem znaczenia dla sz tuki 
naszej program , znajdzie niew ątpliw ie poklask 
u publiczności i u pp. artystów , rozumie się 
o ile służyć on będzie za cel a nie za środek 
do robienia interesów pp. właścicielom nowe­
go salonu.

O ile zam iary są szlachetne i dobre, ży­
czymy Spółce powodzenia! A pp. artystom  jak  
najrychlejszego zbywania skończonych obra­
zów.

Niech sław a p ilsk ie j sz tuk i rozbrzm iewa od 
morza do m o rza !

Z „Lutni*. W czoraj w lokalu „L utni*  od­
była się próba chórn żeńskiego, złożonego z 
22 osób, mającego się popisywać na wieczorku 
patrjotycznym  dnia 29 b. m. w sali s trze le ­
ckiej.

Chórem kieruie p. Michał Ś w ierzyńsk i. 
Oprawcę miejskim, w miejsce Kozłowskie 

go, został Stefan G ajzler.
Kradzież kieszonkowa, w niedzielę dnia 

13 t. m. w kościele św. B arbary  podczas na 
bożeństwa niewiadomy złodziej w yciągnął z 
kieszeni pani Mar. Malczewskiej portm onetkę, w 
k tórej znajdowało się 154 z łr  , 51 centów.

Do odebrania, w policyi złożono za ręka­
wek damski i 2 z łr., k tóre tamże po udowo­
dnieniu własności odebrać można.

Dnia 16 listopada.
Nabożeństwo, w dniu 29 Listopada o go ­

dzinie 11-ej rano, w kościele 0 0 .  Dominika­
nów, odbędzie się uroczyste nabożeństwo, ja ­
ko w 62 -le tn ią  locznicę pow stania L istopado­
wego. Urządzeniem nabożeństwa zajmuje się 
Kom itet uroczystości narodowych, wspólnie z 
Komitetem Tow arzystw a Opieki nad w etera 
nami.

Nabożeństwo W  czw artek dnia 17 b, m. 
0 godz. 9 -tej rano, odprawione będzie nabo 
żeństwo w kościele św. M ikołaja za duszę 
OBÓb, na których intencją składano na rzecz 
Tow arzystw a św. W incentego a Paulo ja łm u ­
żnę w czasie kw esty cm entarnej.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czw artek dnia 17 b. m. o godz. 6 popo­
łudniu.

Z kasyna powszechnego. A rtyści-am atorzy 
próbują obecnie dwie sztuki, przeznaczone do 
odegrania w dniu 14 grudnia b. r. P rzezna­
czone są do przedstaw ienia : znana krotochw ila 
„Z a pozwoleniem łaskaw a pani* i dwuaktowa 
komedjo, również tłum aczona z francuzkiego 
p. t . : „Niema męża w domu*. Próbam i k ieru je 
p. Jejde.

Z teatru. A rtyści ośmieleni powodzeniem 
dwóch prem ier sobotnich, wieczoru wczoraj­
szego na powtórnem ich przedstaw ieniu jeszcze 
kunsztow niej odegrali „P ierw iosnki* U jejskie 
go, z w iększą w erw ą — farsę „Dom w arja­
tów* Lanfsa. W  Pierw iosnkach uroczą była 
panna Trapszówna, dzielnym chłopcem pani 
Siemaszków.-, wielce popraw ną pani Siennieka 
jako Laura.

W  „Domie warjatów* pan R uszkow ski, Sie­
maszko, Solski, S liw icki, Antoniewski i panna 
N aw iocka, tw orzyli szczerzo dobrany komplet, 
k tó ry  co chwila pobudzał widzów do poryw ­
czego śmiechu.

W e czw artek po raz  trzeci usłyszym y

zarazie. N atom iast podnosił zasługi tam tejszych 
robotników . P rzez pilne stosow anie się ch 
przepisów  profilaktycznych itp . wiele usług 
oddali społeczeństw u. M ów ił S inger o kon­
flikcie m iędzy „frakcją* a niezawisłym i i po­
staw ił zasadę: nadew szystko dobro  partji.

Zakończył znanem  hasłem  kosm opolityczne­
go soc ja lizm u: P ro le ta rjusze  w szystkich k ra ­
jów , łączcie się! P rezydentam i kongresu  zo 
stali w ybrani S inger (poseł z B erlina); G o tt-  
ieb (poseł z Brem y). (O baj żydzi. Przyp. 
Red.) Porządek  dzienny pro jektow any przez 
zarząd p artji został przy ję ty , z tą  zm ianą, iż 
irzydano mu p u n k t : om ówienie stosunku so­
cjalnej dem okracji do socjalizm u państw o­
wego.

Sprawa kanału Panamy
Paryż Grozi nowa poważna kry­

zys ministerialna. Tym razem punktem 
wyjścia będzie sprawa Towarzystwa 
celem przekopu Panamy. Przeciw po­
miecionemu Towarzystwu i stojącemu 
na jego czele Ferdynandowi Lessepso- 
wi oddawca toczy się śledztwo karne. 
Obetnie powstała agitacja, zmierzająca 
do tego, aby sprawę rozstrząsnęło śle­
dztwo parlamentarne. Minister prezy­
dent Loubet jest jej przeciwny. 'K oła  
parlamentu omawiają żywo nowy kon­
flikt.

Paryż. W kuluarach obiega po­
głoska, iż następcą Loubeta będzie je ­
nerał JBillot.

M niemana bomba.
P a r y ż .  Bomba znaleziona w zeszły p iątek , 

była zape nioną ty lko piaskiem.

O Pamir.
P etersburg. O  P am ir toczy się u s ta w i­

cznie w alka m iędzy C hinam i a  R osją. P o  co ­
fnięciu się  pułkow nika Jan o w a , k tó ry  w po­
bliżu M urghfib zostaw ił ty lko załogę złożoną 
ze 160 żołoierzy, w targnęło około 1000 żoł 
uierzy chińskich do P am iru . W obec tego po ­
stanow iono w ysłać n o w ą  e k s p e d y c j ę  ro ­
sy jską, pom im o ew entualnych znacznych ko 
sztów, celem obrony załog i, pozostawionej 
przez pu łkow nika Janow a i szczepów kirgi 
sk ich , k tóre się poddały  R osji. Pułkow nik  
Jan ó w  baw i w Taszkencie.

Pożar.
L ondyn. W edług świeżo otrzym anych de 

pesz, pożar szalał nie w Yokohamie, lecz w 
T o k i o .  Spłonęło znacznie więcej, niż 600 
domów.

Telegramy poranne.

Dnia 16 listopada. 
Wiadomości dworskie.

Wiedeń. Bawią tutaj król Karol 
rumuński, i następca tronu rumuńskie 
go, podejmowani uroczyście.

Sprawa katechizmu
Wiedeń. Konferencja komitetu bi 

skupów austrjackicli, która zbierze 
się w gmachu arcybiskupstwa poc 
przewodnictwem kardynała Schonbor 
na, obradować będzie nad sp awą k a 
te  ch izm  u dla szkół.

P roces przeciw ko socjalistom .
W iedeń. Redaktorow ie pisma robotniczego 

Z uku n ft, zostali aresztow ani.

Przesilenie miuisterjalne.
Budapeszt Dr. Wekerle bawi 

przez kilka godzin w klubie liberał 
nym. Byli obecni na poufnej konferen 
cji Kolomau Tisza, Koloman Szell 
hr. Juliusz Szapary.

Konferował dr. Wekerle również z 
banem lir. Khuen-Hedervary.

Powiedzieć już można zupełnie na 
p e w n o ,  iż tekę spraw wewnętrznych 
obejmuje Karol Hieronymi, świeżo mia 
nowany prezydent najw. Izby obra 
ckunkowej.

Pozostają z dawnych ministrów na 
zajmowanych stanowiskach baron Fe- 
jervary, hr. Csaky, Szilagyi, hr. Beth 
len i Lnkacs.

Dotychczas nie jest rozstrzygniętem 
czy ustępuje minister Josipovich.

Po ost tecznem ukonstytuowaniu ga 
binetu dr. Wekerle uda się |do Wie 
dnia, celem przedłożenia koronie no 
wej listy ministrów.

Kougres socjalistów niemieckich
B erlin . D nia 14 b. m. o godz. 9 wieczo­

rem  rozpoczął obrady kongres niem ieckich 
socjalno dem okratów . O bradu ją  ty lko tz. zw o­
lennicy „partji*  nie zaś niezawiśli socjaliści 
P rzybyło  wiele gości z zagranicy, m iędzy in ­
nym i H olender V an  Kol. Zagaił kongres po 
seł do parlam entu  Singer. W  przem ówieniu 
swem k ilka słów pośw ięcił wspom nieniu li 
cznych robotników  zm arłych na cholerę O  
stro  uderzył na m ieszczaństw o H am burga 
k tó re  zaniechało środków  antycholeryoznych 
w ydając w arstw y ubogie m iasta  na pastw ę

P a r y ż .  A gita tor anarchiczny Tonrandre 
znany ze strejkn  w Carmaux, został uwięzio 
ny i począł odsiadywać 6-miesięczną karę za 
podburzanie przeciw klasom posiadającym i o 
becnemn perządkow i roboczemu.

Giełda krakowska.

NADESŁANE.

(R ubryka Nadesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, która te i za nią odpowiedzialności nie 

przyjm uje).

Tutki higieniczne nieklejone 
jedyne w kraju

z fabryki

S. Wierusz Niemojowskiego
O R Z E C Z E N I E  

aboratorjum chemicznego Król. sto ł. m. Lwowa.
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L. 19148/1892.
Do pana 

Stefana Wierusz Niemojowskiego
fabrykanta tutek cygaretowych 

we Lwowie.
Z polecenia Magistratu z dnia 24 

marca 1892 L. 19148 zbadałem na­
desłany przez pana papier cygareto- 
wy, oznaczony wodnym napisem „S. 
W. Niemojowski* i znalazłem, że ta­
kowy nie zawiera żadnych niewłaści­
wych składników i tak pod wzglę­
dem wydawanego procentu popiołów 
jak i wydobywających się dymów od­
powiada zupełnie wszelkim wymo­
gom hygienicznym 
Z miej-kiego laboratorjum chemi­

cznego
Widziano w prezydjum Magistratu 

Moohnackl w. r.
Lwów d. 30 marca 1892 r.

Dr. M. D. Wąsowicz w. r.
zaprzysięgły chemik miejski i sądowy.
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>*■ mO 3

O-*— a>

D o nabycia w sklepach S- W Niemojow­
skiego we Lwowie T ea tra lna  3, Jag iellońska 
6. w Krakowie Sukiennice 28, oraz we wszy­
stk ich  znaczniejszych handlach i trafikach.

Ostrzega się przed naśladownictwem.

K leparz, 15 lis topada 1892.
Dzisiejszy ta rg  był bardzo ożywiony, bo 

normalne stosunki handlowe zostały p rzyw ró­
cone po najw iększej ich części. Nam iestnictwo 
bowiem krajow e telegraficznie zniosło popłaca­
jące dotąd zakazy i ścieśnienia w przywozie 
i wywozie całego rzędn surowych produktów  
W K rólestw ie także jnż uchylono w szystkie 
nadzwyczajne zarządzenia, jak ie tam zaprowa­
dzone były z powodu trw ogi epidemicznej. S to­
ją  znów tedy otworem w szystkie komory cło- 
we na pograniczu, ty lko że komory A ustryackie 
wc;ąż jeszcze żądają od im porterów  w ykaza­
nia się poświadczeniem t. z. proweniencji, co 
ni s te ty  nie p rak tyku je  się względem krajów  
korony W ęgierskiej pomimo pojawiającej się 
tam ciągle epidemji. T a jedna jnż okoliczność 
fatalna spraw iła, że ceny zbożowe u nas na 
K leparzn znacznie poszły w górę, a naw et 
handlarze nasi drożyznę przepow iadają, jeśli 
uciążliwe formalności rzeczone nie będą i to 
wnet  usunięte.

Płacono za 100 kilogramów n e t to :
Pszenica (biała) od 8.60 do 8 -7 5 ; czerwona 

8 ’40 do 8 ‘60 ; żółta 8-20 do 8-35; żyto (prima) 
7 30 do 7-50; jęczmień (brow .) 7 1 0  do 7 20: 
(pastew ny) 6 40 do 6 -5 0 ; owies 6-80 do 7*25; 
rzepak 11 50 do 12 50; proso 8-50 do 9-40; 
jagły  10-25 do 1 1 — ; bób 5 6 0  do 6 3 0 ;  
ta ta rk a  7-10 do 7-25; groch (drobny) 8 1 5  do 
9-— ; koniczyna (siew na) 6 0 — do 70. — ; 
ln ianka 9-25 do 10-15; kminek 17*— do 18.— ; 
fasola (biała) 9 50 do 11"— ; w yka 5 10 do 
5-20; kukurydza 5-80 do 6-25; ziem niaki (he 
k to litr) 1*40 do 1*90; kapusta (kopa) 1-65; siano 
2 -75; słoma 2-— ; masło (garniec) 4-20; jaja 
(kopa) 1*80; koniczyna (biała) 6 6 .— do 70-— ; 
sp iry tus (hek to litr) na 9 5 #  T ralesa 82-— ; 
okowita (hekto litr) na 8 0 #  T ralesa 7 8 — .

P rzyjechali do Krakowa.
Dnia 15 listopada.

Grand Hotel. Hel. Osiecka ze Zborowic. — Frań. 
Kotowicz z Kijowa. — Józ. Giżowski z Mokrzan W.— 
Grzeg. Strogonoff z Rzymu. — Ad. hr. Plater z War­
szawy. — Rom. hr. Potocki z Łańcuta. — Dr. Józ. 
Merunowicz, protomedyk ze Lwowa.

Hotel Saśkl. Ad. Trzecieski z Galicji. — Ant. Gtin- 
ther z Galicji. — 01. Haller z Jurczyc. — Ch. Voilin 
z Mysłowic. — Dr. Wł. Roth ze Staszowa. — Hr. 
Reyowa z Psar. — Rud. Bernhardt, art. op. z Wie­
dnia. — Adolf br. Schillfried, kap. z Krakowa. — 
Tad. Sroczyński z Tarasówki.

Hotel Drezdeński. Kar. Wilke z Chybi. — Fran. 
Liegert z Chybi. — L. Małecki, adw. z Warszawy.

Hotel „pod Różą*. M. Zajączkowski, inż. z Prze­
myśla. — St. Dunin z Głębowic.

Hotel Krakowski. Ks. Fr. St. Chałupski z Amery­
ki- — M. Podhorodeńska z Król. Pol. — A. Oskier- 
ka z Król. Pol.

Hotel Narodowy. Wł. Gąsowski z Buchcie. — Wł. 
Łopacki ze Lwowa.

Hotel Centralny. Ferd. Smejkal, major z Wadowic.

Do każdego pudełka tutek zaopatrzonego firmą 
S. W. Niemojowski dołącza się powyższe orzeczenie 
aboratoijum chem. króL m. Lwowa.

Porębski i Zimler
Kraków, Rynek I. 8.

p o leca ją : 852(66 100)

towary najlepszych gatunków w 
zakresie handlu: drobiazgowego, 
robót ręcznych i materyj ko­

ścielnych.
CENY UMIARKOWANE.

Na podstawie koncesji 
Wysokiego c.k. Namiestnictwa

we L w o w i e  L. 31126,
otw artą została 852 (910)

P R Y W A T N A  L E C Z N IC A
dla chorób kobiecych

Dra Stanisława Brauna
w  ulioy Długiej 1. 5.

Bliższych wyjaśnień udziela właściciel i 
k ierow nik Zakładu, D r. S t. B raun, D ługa 5.

Krajowe Firmy przemysłowe.
(W codziennym tym spisie zamieszczamy stałych la 

ssrentów „Kurjera Polskiego*).

Pierwszy parowy amerykański młyn do koóol i 
nawozów mielonych w Klimkówce, poczta Rymanów.

Parowa fabryka dachówek żłobionych, patento­
wanych w Niepołomicach, stacja Podłęże.

Fabryka wyrobów betonowych i biuro oraz skład 
potrzeb technicznych inżyniera M. Zieleniewskiego.
Kraków. Grzegórzki. 1. 23.

Dusaeldorfska fabryka musztardy, ootu, synapl- 
zmów „Austria* Jana Lebensteina. Kraków. (Zwie­
rzyniec).

C. k. uprz. fabryka maszyn, kotłów oraz odls- 
warnia żelaza I metalu ipod firmą L. Zieleniewski, 
Kraków.

Fabryka nawozów sztucznych E. Jędrzejowioza 
I Spółki w Białel pod Rzeszowem.

Fabryka maszyn rolniczyoh i lejamia żelaza Mi­
chała Dornwalda w Przemyślu.

Browar tenczyóski. Reprezentacja: Kraków, ul. 
aglelloóska, I. 5.

Pierwsza krajowa fabryka wapna masy Schoen 
bergów. Kraków, nl. Skawińska, 1. 12.

Fabryka wyrobów blacharskich i pokrywania 
dachów Wład. Kosydarsklego. Kraków, Rynek głó-
wdv, I. 24.

Fabryka wyrobów tokarskich Jana Bajera Kra
ków, ul. Grodzka, L 13.

Zakład optyczny, własnego ulepszenia maszyny 
do szycia H. Nlemetza. Kraków, Sukiennice, 1. 30.

Bazar wyrobów krajowych. Kraków, róg Wiślnej
i św Anny.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów Ólusarsko- 
budow lanyoh  braci K osobudzkioh. Kraków, uL Sta­
rowiślna. 1. 31.

Fabryka lin konopnych I drucianych , wyrobów 
powroźniczych, lin do wierceń kanadyjskich, Karola 
Wałkowlósklego. Kraków, Pędzichów, 1. 17.

Odlewarnia żelaza i fabryka narzędzi rolnlozyoh * 
M. Peter8eima. Kraków, ul. Długa.

Fabryka pudełek aptekarskich i zakład litogra. 
flezny Jana Pacanowskiego. Kraków, Grzegórzki. 1 .12

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 
bandaży. Instrumenta optyczne, flzyozne. mate­

matyczne. Alfred Biasion. Kraków. Rynek gl.. I. 14
Pierwsza fabryka rękawiczek I bandaży rupturo- 

wych. M. Antoni Mirkiewicz. Kraków, Grodzka, 1. 31.
Fabryka powozów, wózków, s a n i, wozów clęża 

rowyoh, wyrobów rym arsko-siodlarsklch pod firmą 
6rabownica w Grabownicy kolo Sanoka. Stacja ko­
lejowa: Sanok. Telegramy: Brzozów.

Krajowy zakład szklarski. Z. Zajdzikowsld. K ra­
ków. nl. św. Jana. 1.17.

Zakład tapicersko-dekoracyjny. u'wstawa I skład 
mebtl. Leon Wieczorkowski. K rako*, ul. Floriańska, 
ł. 28.

Pierwsza i jedyna fabryka parowa obuwia B ro­
nisława Dobrzańskiego. Kraków, Rynek główny, 1. 22

Pierwsza krajowa fabryka drożdży prasowanych 
Józefa Czesaka. Pół wsie zwierzynieckie pod Krakowem.



K U R J E R  P 0 L 8 n

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 9  cnt., tłustym drukiem 

cnt. — Minimum ceny ogłoszeń 2 5  cnt.po 5

Korespondencje prywatne.
Otwórz oczy
torowi, iż nie masz majątku, to ucieknie. 
Zapytaj Twe serce kogo kocha i pomów 
rozumnie z Mamą. Wielki czas. 2148 1 1

Doniesienia rozmaite.
Do składu artykułów de-
U f f l P u i n u o h  * książek do naboźeń- 
w u u y j l i y u i  stwa K. Zajączkow-

Marjacki 8 potrzeba ucznia.
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 2146

Lekcje muzyki.
watorjum udziela lekcyj na warunkach przy­
stępnych. Zwierzyniecka 16, I  p. do 12-ej 
rano i od 4-ej wieczór. 2147 1 10

Maszynka do elektryzo-
w / n n i / i  z prądem stałym i przerywa- 
W d l l l o .  nym (bardzo przydatna do 
użytku lekarskiego) za tanią cenę do sprze­
dania. Zgłoszenia pod literami K. M. w dru­
karni W-go Anczyca. *» SSgiSSSS

7 n ilh in n n  dyplom politechniki ryz-
b y l l l l i u i i u  klej oraz inne papiery na 
nazwisko hr. Aleksandra Wielopolskiego. 
Mogących dać o nich wiadomość, uprasza 
się o takową, ul. św. Jana 18. 2149 1 3

Bilard nawy U S T 1'
dania. Karmelicka 1. 34.

ka-
sprze-

2139 1 3

Chłopca
ska 1. 41.

do praktyki krawieckiej po­
trzeba zaraz. Ul. Florjań- 

2121 1 3

Willa piętrowa z ogro-
f ł n m  Przy Krakowie położona, jest do 
U C lII sprzedania. Wiadomość w handlu 
Wgo Pana MIKI. Rynek. 2117 5 6

Magazyn Dora przy ulicy Flo- 
rjańskiej Nr. 45, 

przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
tualety damskiej wchodzące i wykonywa je 
po cenach umiarkowanych. (,Nauka kroju 
25 złr. Panienki dobrze wychowane, chcące 
się uczyć krawieczyzny, mogą znaleźć u- 
mieszczenie. 2128 1 4

\ A / i | | n  piątrowa, z dużym ogrodem, 
wW l l l o  z powodu wyjazdu do sprzeda­
nia w Krakowie. Wiadomość ul. Wolska 15.

W T Ważne do przeczytania!
T D - y - r e l c c j a

T O W A R Z Y S T W A  T K A C Z Y
założonego w roku 1882 pod wezwaniem św. Sylwestra 

W K o r c z y n i e  (o b o k  K ro sn a ) ,
poleca Szanow nej P .  T .  publiczności ze swego »kładu wyroby czy­
sto  lniane, ja k :  p ł ó t n a ,  białe webowe, p łó tna białe g rubsze, 
p łó tna prześcieradło  we, (wym ienione gatunk i płćcien są ap re tow ane 
lub  po sw ojsku bielone) —  płó tna półbielone i s z s re ; c ł r e l i -  
s z l s i  szare  i kolorow e r i y m l r i  zw ykłe i adam aszkow e; 
r ę o z n i l s i  lniane białe, szare, adam aszkow e i kąpielow e 
w łochate ; o t o m s y  ze serw etam i białe, adam aszkow e, obrusy  
ze serw etam i kolorow e; f a r t u s z k i ,  ś c i e r  l i i i  i t p. 
w zakres tkactw a wchodzące w yroby po cenach um iarkow anych. 

Pod powyższym adresem uprasza się o żądanie próbek z cennikiem,
 t. _ l_________________  7  c7ocnnVi omktóre się wysyła franco.

1166 1 18
Z głębokim szacunkiem

D  T  R E  K  C  J  A
XXMXXXUXXUX%***MUXXUXM**MM

E .
Nowo urządzoną Cukiernia 

P L Ą S K O W S  K I
y is  a Tis now ego teatrn ,

poleca Szanowne, P. T. Publiczności swoją cukiernię urządzoną z komfortem. 
Gabinety dla pań i panów. Cukiernia zaopatrzona codziennie w świeże pisma 
tak krajowe, jako też zagraniczne. Wyrabia codzień świeże torty w rozmaitych 
gatunkach i ozdobach, najwyborniejsze cukry i czekoladki z rozmaitymi natu­
ralnymi smakami, ciasta bardzo smaczne w wielkim wyborze, cias'ka drobne, 
herbatniki, petifourts, również poleca Cognac prawdziwy francuzki, tudzież li­

kiery zagraniczne i własnego wyrobu. 1127 7 5r

N ow o otw arty koncesjonow any

ZAKŁAD POGRZEBOWY
F. N O W I Ń S K I E G O

w Krakowie, Wesoła, ulica Kopernika, I 8,
zaopatrzony w wielki wybór trumien metalowych, jakoteż dębowych i z mięk­
kiego drzewa, własnego wyrobu, materacy i poduszek do trumien, wszelkich 
ubrań żałobnych, krzyży nagrobkowych i krzyżyków, wieńców z sztucznych 
i żywych kwiatów, szarf z napisami do wieńców, posiada wszelkie przybory 
pogrzebowe, karawany oszklone i nieoszklone, zaprzęgi do wyboru, remizy, 

powozy parokonne i jednokonne.
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych po 

bardzo umiarkowanych cenach i ze ścisłą punktualnością. ' IW“ A ’A

w  n a  o b e c n y  SEZON JE S IE N N Y i ZIMOWY.
PIE R W SZ O R Z Ę D N A  POLSKA FA B R Y K A  SPE C JA L N Y C H  R Ę K A W IC Z E K .

Antoni M. Mirltiewlcz
W KR A KOWI E ,  F i l j a :  ulica Grodzka, Nr. 31. FABRYKA:  ulica Mostowa, Nr. 4-

Poleca zawsze w wielkim wyborze:
Magazyn rękaw iczek speojalnyeh glace, duńskich, jelonkow ych, uniform ow ych, 
jedw abnych, nioianych. Bandaże ru p tu ro w e, paski dam skie, podwiązki, to rebk i 
podróżne, portm onetk i, m ydełka. W ielk i w ybór k raw atek , szelek gum ow ych 
i różnyoh po trzeb  rękaw iczniczych. Pan to felk i pokojowe, pan tofe lk i do g im na­
styki i  paski gim nastyczne, rękaw ice do szerm ierki. W ykonuje  p ran ie  rękaw iczek 
bardzo szybko i  tan io  po 10 cnt. od  pary . D la p. p. K upców  firm a dostarcza  
h u rtow nie  w wielkim  w yborze po cenach fabrycznych. 1049

I Specjalny skład artykułów  treści religijnej, 
obrazów św. i książek do nabożeństw a

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
„ A n i o ł e m ł , p l a o  M a . r j a . o l t l  3

polec? obrazki na kolędę 15 ct. za 100 sz . z Dzieciątkiem Jezus w żłóbku odPT 70 1 r nł ImtMH/M.rn .1 f Fi rtrt m  I  : ■ . . . . . .

-----------— pamiątkę dla dzieci i starszych; medaliki srebrne.
jnając znaczny zapas listew na ramy, przyjmuję obrazy do oprawy.

DRUKARNIA i STEREOTYPIA
WŁ. L. ANCZYCA i SPÓŁKI

W  K R A K O W I E ,  

u l i c a  K a n o n i o a a  N r .  9,
zaopatrzona

w najnow sze  czcionki i m aszy n y
w yk o n yw a  roboty

szybko, tanio i ozdobnie.

500
sarny, kuropa-
po niezwykle

ZAJĘCY
£

twy, kwiczoły,
tanich cenach

poleca

Karol Knoreck i Spółka
Pierwszy handel dziczyzny, win, wódek 

i towarów kolonjalnych.
Zwraca się uwagę P. T. oszczędnych 

Gospodyń, że pieczeń zajęcza tańsza od wołowiny.
Codziennie świeży wyborny pasztet z dziczyzny po 1 złr. 

50 c t .—- Gorąca przekąska z dziczyzny przy bufecie. — Szynka, wędliny 
i osobliwy toulion z dziczyzny, własnego w yr bu Ogóki i ry  
dze kiszone, śliw ki i powidła bośniackie, grzyby suszone, jakoteż wszel­
kie owoce krajowe i zagraniczne, świeże i konserwowane. 1140 6 6

J a n  F R K E R , d a w n ie j  W. SKÓRCZEW SKI

JAN ERKER
dawniej

W . S K Ó R C Z E W S K I .  x  -
Zaopatrzony SKŁAD w znaczny zapas lamp D IT M A R A  po ce 
nach fa b r y c  n yc h , jak również utrzymuje na składzie NAFTY 
salonowe niezapalne, bez odoru. Nafta salonowa z rafinerji 
W go p A d am a  S k rzyń skieg o, za litr 18 ct. G ospodarska litr 
16 ct. C esarska litr 24 ct. Na beczki odstępuje się znaczny rabat. 
Naczynia blaszane glazurowane, po najniższych cenach, wszel 

kie przybory do lamp, jak również mydła do prania, 
mydełka toaletowe, kroehmale, świece Apollo, olej

skalny DEXTRINA, litarnie itd. / ^  ^  
W M Y S T K O  PO ZNIŻONYCH CENACH. “ P i /  

i i  Polecam się łaskawym względom Sz. P. T. P ub li-/ . **> -
\  o 7 n n ó o i 7  n n u m i o n io m  - T a  t«i-w»l3C" o t * /  _X  czności. Z poważaniem J a , n  E r l t o r

Jan ERKER, dawniej W. SKÓRCZEWSKI.

rS-

P i e r w s z y  p a r o w y

amerykański młyn do kości
i n a w o z ó w  m i e l o n y c h .

założony w roku 1391

W Klimkówce, p. Rymanów.
Fabryka zbudowana według najnowszych wymogów technicznych, zaopa­
trzona w najnowsze patentowane aparata  maszyny etc., laboratorjum 

chemiczne; — oświetlona elektrycznie.

W}-rabia w szelkie ga tu n k i naw ozów  fabrycznych, tj. m ąkę 
kościaną surową, parzoną i zap raw ianą  kw asem  siarkowy m, 
nadfosforany, m ąko rogow ą z fosforytów, żwili Thom asa etc., 
jak o też  tłuszcze, oleje i inne a rty k u ły  w zakres p rzedsię­

b io rstw a  w chodzące.
W orki i p lom by z m ark ą  ochronną ^Y( i firm ą Sfc. O sta ­

szewski, K lim ków ka, p . Rym anów.
D ośw iadczenia z nawozami sztucznemi, robione na własnych polach, 
można oglądać w różnych porach roku. Na donoszących o przybyciu 

konie będą oczekiwać na stacji R y m a n ó w .

C en n ik i n a  żą d a n ie  d arm o i  o p ła tn ie .
Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie.

Zarząd dóbr Klimkówki
poczta, s tac ja  kolejow a i te legraficzna  R y m a n ó w .

Ważne dla 
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców.

W dniu I maja r . b. ■ o tu la . w Łagiewnikach obok Podgórza puszczoną w ruch
nowa pierwsza

Parowa FaWa Cegieł, oraz wszelkich wralw iliaiwcli,
a m ian o w ic ie : cegieł ogniotrwałych, cegieł fasadowych, „Verblenderów“, zętirówek, „Klin­
kierów1, cegieł studziennych, gzemsów, rur drenowych, dachówek i Ł p.— Piec patentowy 

zbudowany według najnowszej konstrukcji.
Materiał do wyrobów zbadany na miejscu i uznany za najlepszy przez pierwsze 
powagi fachowe.— W yroby wszelkie uskuteczniane będą punktualnie i dokładnie 

według rysunków PP. Architektów i Budowniczych.
Zamówienia przyjm uje ju ż  obecnie ( każdym czasie

Zarząd dóbr „ŁAGIEWNIKI" poczta Podgórze.
•w aupow ażnionym  został do sp n e d a iy  A d o l f  K i r s o l i ,  ul.ż.8.—  ijana30,
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Z A K Ł A D  O G R O D N IC Z Y
J. TENGLERA

w  Krakowie, przy u l Karmelickiej 1. 54,
ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność że otrzym ał świeży tran ­
sport cebu lek  praw dziw ych H arlem skich i sprzedaje takow e.

Hijaoynty od 15 cnt. b o  30 Tulipany od 5 cnt. do 10, N ar­
cyzy 10 cnt. LiJJe b iałe  25 cnt. T acety  25 cnt. K rokusy 3 cnt. 
Poleca wielki wybćr roślin pokojowych, Palm różnego redzaju Cy­
k lam eny (fijołki alpejskie) i t. d.

Posiada w ielki w ybór najnow szych krzew ów  i drzew  ozdo­
bnych, tudzież akacje ku lis te  i czerwono kwitnące kasztany, lipy 
i t. p. Różo sztam owe i korzeniow e również różne gatunki drzew 
owooowyoh i pożyczki agresty  m aliny.

Każdego czasu nabyć można bukiety, wieńce, wachlarze, ko­
szyczki i t. p. według najnowszych wzorów zagranicznych. C e n y  
u m i a r l L O W a n e .  Zamówienie wykonuje jak najstaran­
niej, na prowincję wysyła odwrotną pocztą.

Poleoąjąo się łaskaw ym  względom Szanownej Publiczno­
ści pozostaje z głębokiem szacunkiem

970 15 20 J. Tengler.

bM
Pm
3M
3M
3m
3

Zdolnych agentów
do zbierania ogłoszeń w miastach:

Lwów, Tarnów, Brody, Jasło, Nowy Sącz, Kołomyja, Bochnia, 
Czerniowce, Rzeszów, Stanisławów, Krosno, Sambor, Łańcut, 
Cieszyn, Jarosław, frzem rśł, Stryj, Korczyn, Drohobycz, 
Tarnopol, Biała Żywiec i Gorlice, poszukuje Adminisrtacja 
„Przewodnika po Galicji, W Ks. Krakowskim i Buko w i nie 

w Krakowie, ul. Mikołajska 7. I
Przedostatni tydzień!

Wielka 50-centowa loterja. Ciągnienie 
n i e o d w o ł a l n i e

Główna w ygrana 1 1 0rudnia 1892.
75.000 złr. w. a.

Losy po 50 ct. są do nabycia w Krakowie
n pp Jos A ltstadter, Amalia Eibenscbiitz, Stan. Feintueh, Sig. 
Gleitzmann, Isak Grajower, Jos Heideafoid, A. L. Hocbwald, A. 
Holzer, Szymon Loria, A lbert Mendslsbnrg, M D. Trinkenreich

1132 13 30

l o o o a o o o o a o o a  o a c
Do w y n a ję c i t la ż d e g o  czas

DOM CAŁY
p a r te ro w y , z I -p ię ti’. o ficynam i,
suchy, obszerny, zupełnie zamknięty, 
na wysokim parterze, z dwoma fron­
tami na planty i na ulicę, z kilkoma 
wielkiemi salami — wszystko wyso­
kie i widne, z dużym ogrodem i po­
dwórzem, zdrową wodą — odpo 
wiedni na umieszczenie Szkoły, U- 
rzędu, Biur wojsk wych Instytutu 
naukowo-wychowawczego, muzyczne­
go, Drukarnię lub każdego rodzaju 

Zakładu przemysłowego 
do wynajęcia każdego czasu

Oglądnąć m ożna każdej chwili za ^  
zgłoszeniem  się do stróża dom u Nr. o  
8, róg ul. Zwierzynieckiej i Straszew- O  
skiego. 1164 1 4

□ o o o o o o o a o o o o

Poszukuje sie
2 — 3 p iw n ic  n a  lo d o w n ią  
w  p o b ’iż u  G łó w n e g o  R y n k u  
Z g ło sz e n ia  d o  h a n d lu  J. N e u -  
w e r ta  i  S y n a . S u k i e c n :ce  1

i

i
gj SI
H  599 T Y L K O  PRAW DZIW E I 1 1* )'|

1 g r a n a ty  w o p r a w ie !
ametysty, m ołdawity i t. d.

|  Wz o r y  z w y s t a w y  w P r a d z e . ®

Ferdynand Hofmann,
1 Kraków, u l. Grodzka, 36. |

jaasiSBfiaasaEseHsaeESffl

♦ Paryż 1889 r. złoty medal. ♦
♦  « 5 «  złr. w złocie, jeżeli „Creme- «
♦  6 ro llch “ rie  zniszczy wszystkich plam ♦  
J  akórnych, jak o to : piegów, plam wą- ^
♦  trobianych, opalenizny, węgrów, czer- •»
♦  woności nosa i t. d. ♦
4  nA.nełai. Hn nAjnai ... 1 „ 4

A n - j-  ---_—j~ —x "*v*v
4  Należne do tego mydło: „Savon 6ro- #

: llch“ . koszt. 40 cnt. ♦
Grolicha „Halr Mllkon11 najlepszy śro ♦  

> dek do larbow ania włosów złr. t do 2. ^
♦  Gener: iny skład: J. Grollch, Berlin. ♦
♦  Dostać można we wszystkich większych *

handlach T

R ESTA U R A C JA

T U R L lN S K  I EGO
w Krakowie, w hotelu „pod RÓŻA“.

322 Obiad za I złr. u  1 300

Środa dnia ]0  <jo L i  tauada.
Ł ( Zupa paysanne. 
n l Rosół. — Julien.
h < Jajka a la Marengo.” j Holupcie
N id Krokiet de Gibier.

Szt. mięsa, sos picant.

Cóte de boeul garnir.
File de boeuf a la Strasburg 
Baraiiia a la creme.

File de boeuf a la creme. 
Bułeczki z kremem. 
Łazanki z szynką.

MK-wiMmmmaMmmmmmmmmmmMmmm

PRALNIA PARYZKA! §
i Z a o p a trz o n a  w e w sz e lk ie  u le p sz e n ia ,

W  K R A K O W IE  
przy u l. P oselsk iej Nr. 19.

Poleca się P. T. Publiczności, iż j 
przyjmuje do p ran ia  wszelkiego rodzaju [ 
bieliznę, suknie, koronki a  m ianowicie: I 
Koszula bez kołn ierza i m ankiet 10 ct.

! Koszula z m ankietam i......................14 „
Od ko łn ierzyka ......................................3 „
Od pary m ank ie tów ............................ 4 „
Firanek para  . . . . o d  50 do 60 „

Dla Pp. studentów i wojskowych 
ceny znacznie zniżone. 

Pow ierzoną robo tę  wykonywa się i 
i jak  najstarann iej i punktualnie, na  żą- j 
) danie w 12 godzinach.

Polecając się nadal łaskaw ym  wzglę- | 
i dom  zostaję z szacunkiem
11106 6 30 Marja Wojciechowska.

II- piątrow a przy u li ety 
Szczepańskiej Nr. 7, do 

sprzedania, nos o 10

M N M I H W H H t m m t

Józefa Ekierowa
udziela

i LEKCYJ T A Ń C O W I
W KRAKOWIE, |

P lac Szczepański 1 9, I p. -p, i  p . •  

» • • • • • •

V \sze lk ie  p a p iery  w a r to śc io w e , bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami

w  K r a k o w ie , R y n e k  1. 3 0 . Zlecenia
z prowincji uskutecznia sią odwrotną pocztą bez do­

liczenia prowizji.
Drak Wł. L  Aaezyee I Spółki pad zarządea laea Badewskle|i.


